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Mord polityczny na Górnym Śląsku
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Niewyśledzeni dotąd sprawcy kładą trapem renegata Teofila Kupkę w Bytomia.

W ychodzi każdą) soboty.
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W  LISTOPADOWĄ BOCZNICĘ!...
Po raz dziewięćdziesiąty posunęła sią na zega 

ze dziejowym wskazówka o tą sekuadę, którą w ży
cia nazywamy rokiem, od chwili, gdy w ową pa- 
m ętcą noc listopadową zerwał sią Naród Polski, 
aby zrzucić ze siebie pęta niewoli. S lachatny ten 
i bohaterski wysiłei Ojców naszych, z powoda bra
ku poparcia ze strony, naszych rzekomych przy ja 
ciói. pozostał b z skutku.

S mac przeszedł do porządka dziennego nad zbro-

swych wnuków, wierzącym tym świętym hasłom, 
które stanowiły cel ich łycia.

Dziś, w wolnej Polsce, obchodzimy tę narodową 
rocznicę po raz trzeci, a po r»z pierwszy baz wtóra 
dział, których hak dolatywał do nas od strony kre
sów Rzeczypospolitej. Jednoczy nas Wiara w świę
tość naszej sprawy, Nadzieja lepszej przyszłości, 
dzięki wspólnej pracy, jedności i zgodzie i bezgra
niczna Miłość dla Tej, która po stuletniej przeszło

niewoli, zrzuciwszy krępujące Ją wiązy i okowy, 
budzi się do nowego życia i do dawnej chwały.

Daj Boże, by te trzy cnoty stały sią naprawdę 
naszymi cnotami narodo emi!

V t  ł g /  \ 3 B ł g / \ 3 g H g y  y w r w ^ r v W

dnfą, dokonaną na Folsce, a zaborcy zacisnęli tem 
silniej krępujące ją okowy, głcfsząc brutalnie: ,/w w  
Polonlae...u

A.e s»mi w to nie wierzyli! Widmo skrwawio
nej i rozdartej na trzy części Męczennicy, stawało 
przed oczyma ich stale, spędzając sea z powiek, 
a jaktś niewidzialna ręka na ścianach ich komnat 
cesa sk ch wypisywała nieustannie złowróżbne: Ma 
ne-lekel-łares.

Czuli, że zbrodaia ta nie może ujść bezkarnie 
i z o*awy przed zemstą wypowiedzieli walką na 
śm erć i ź/c.e wszystkiemu, co polski na sobie no
siło cnar«kter.

Naród polski jednak nie zginął, a z upadla chwi
lowego miai sią podnieść nawet wcześniej, niż są
dzono.

Wybiła godzina sprawiedliwości, a przyspieszyli 
ją ci whśęie, których przodkowie posiano m i nam 
zgubę i zagładą W pyle uliczaym legły korony 
trzech, jak sią zdawało, wszechpotężnych cesarzy, 
a Pol ka, niezależna i zjednoczona, amartwychpo- 
wstał*! Mtmioń J j grobowy oiwaliły słabe ręce 
wnuków Tych, którzy, lat temu dziewięćdziesiąt, 
napręż 10 o to lali krew serdeczną na poia*h Gro
chola... Młode pokolenie, wychowane w niewoli, 
nie zapomuuio o dniach swych Dziadów i Ojców, 
zostało im Wiernem i scwieidz.io to czynem.

Z tycu, którzy przed laty d îew.ąćdzies ęciu sta- 
rąk d boja o wolność Macierzy, k.lku zaledwie 
danem było oglądać dogaSającemi oczyma wbcno- 
dzącą dzis dla Polski Jutizenię Wolności. Schodzą 
z tego świata z biogobiawitńjtwem na netach dla

Armia polika swemu'Haczelnewu Wodsówł: Uczestnicy w uroczystości wręczenia buławy mar*2»łfcf wskiej Naczelnikowi 
Piłsudskiemu w Warszawie, w dniu 14 liRtopada. — Pray ołtarza biskup połowy X, Gall, poniżej na lewo X kardynał

Rakowski w otoezeoin duchowieństwa. iPot Wojuoki, Warsi&wa.)
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Mord polityczny na Górnym Śląsku.
(Do Wustmyi tytułowej.

W  miarę jak zbliża s ę termin plebiscyto, sto- 
sanki na Górnym Śląska zaostrzają się coraz bar
dziej. Niemcy wytężają wszystkie siły, aby nie do
puścić do połączenia tego kraju z Polską, decydują 
się nawet na usamowolnienie go i zaliczenie jako 
państwa związkowego w skład Rzeszy. Działalność 
w tym kierunku rozwinięto w ostatnich czasach

ski, była uroczystość, która się odbyła w Warszawie, 
w dniu 14 listopada b. r.

Wojsko polfkid w daiu tym ofiarowało swemu 
Naczelnemu Wodzowi i pierwszt ma mar izałkowi armii, 
złotą buławę marszałkowską, widomy znak jego 
whdzy, a zarazem i uczuć jtkie dlań żywią. S r* 
decsne ta nici, zidz er?gn ęte na pola h walk, gdzie 
Naczelny Wódz s acąt w jednym szeregu z szarym 
tłumem żołnierskim, stwierdzają, że â mia polska 
uważa się za jedną rodzinę, a jako taka zdolną jest

Armia polska swemu Naczelnemu Wodzowi: Ciało
w Warszawie ww

bardzo energiczną, na cele agitacyjne płyrą z Ber
lina miliony, a po całym obszarze nw j»ją się ty
siące ag>t«torów, zapewniających polską ladność 
Górnego Sąska, że jej przyszłość tylko w ścisłym 
zwią kn z Niemcami.

Jednym z takich agitatorów niemieckich, działa
jącym na niekorzyść własnego naród a był Teofil 
Kapka, pochodzeniem Ślązak, ostatnio wydawca wy- 
cbidźą ej w języku polskim i niemieckim za nie
mieckie pieniądze „Woli Ludn“ , pi°ma, poświęco
nego propagandzie idei niezależnego Górnego Sąska.

Kopka był doajedawna nrzędaikiem polskiego 
komisaryata plebiscytowego. Zsr gani z o wał on zwią
zek pracowników plebiscytowych, wszczepiając w jego 
członków idee partykularne ślązakowakie i boisz j-  
w ckie. Kiedy przekonano się, że jest to robota nie
miecka, obliczona na rozbicie polskiej akcyi plebiscy
towej, wydalono Knpkę z komisaryatu. Odtąd Kupka 
rozpoczął zaczepią aicyę przeciwko komisaryat^wi 
pol8klemn, a osotlwie przeciwko komisarzowi Kor
fantemu zapomocą odezw publicznych, rozrzacanyi h 
skwapliwie przez pisma niemieckie i rozchwytywa
nych. W ostatnich dniach zaczął wydawać „Wolę 
LuduM, którą również kazał bezpłatnie rozdawać. 
Ponieważ zaś Kapka był ubogim, było rzeczą jasną, 
że igitacyę tę aprawiał za pieniądze niemieckie.

W ostataich dniach otrzymano w polskich ko
lach wiadomość, że stosunki między Knpbą a jego 
protektorami znacznie się oziębiły. Nabrano o mm 
przekonania, ie jest to człowiek niepewny, który 
gotów zdradzić N emrów.

I na tem tle należy sznkać motywów mordn, 
którego cfiarą padł Kapka w dniu 20 b. m. Mordn 
d(kocano‘ w sobotę o godz nie 5 minut 15 po po
łudniu w mieszkaniu prywatnem. Dwu obcych lndzi 
zgłosiło się do pracy plebiscytowej p. Kapki. W chwili, 
gdy zaczął z mmi rozmawiać, dali do niego cztery 
strzały, które położyły go odrazo trapem. Sprawcy 
zbiegli niepostrzeieni i nie zostali dotąd wyśle- 
dzen.

Prasa niemiecka naturalnie wszczęła zaciekłą 
akcyę antypolską i przedstawiła mord jako zemstę 
polską.

dyplomatyczne podczas uroc*ysto*ci na plaon Zygmunta 
dnia 14 listopada. ^Fot. Wojucki, Warszawa.)

do wielkich czynów, wysiłków i pośw ęceń, których 
już tyle złożyła dowodów.

Uroczystość wojskowa na PI? cu Z'gmnnta w War
szawie w dniu 14 listopada była; niejako rodzinną 
uroczystością armii poiskiei, ale sercem brał w niej 
udzuł cały naród, stawiający swego Naczelnika 
i Wodza w rzędzie największych bohaterów.

M asto przybrało uroczysty wygląd Domy ude
korowane chorągwiami o barwach narcdowycb. Od

Stworzyłeś wojsko, wyzwoliłeś Ojczyznę i ugrun
towałeś Jej'niepodległość. Naczelny Wodzol Stoi 
dziś przed Tobą wojsko polskie, najstarszy generał 
i najmłodszy szeregowiec, który wpierw zdobył naj
szczytniejszy dla żołnierza zaak krzyża cnoty żoł
nierskiej, aby w imienia całego wojsks, w imienin 
setek tysięcy wiernych i szczerych serc żołnierskich 
zapewnić Cię o mi ości. j«ką oni dla Cebie prze
pełnieni, o czci, jaką imię Twe je otoczono, aby Ci 
złożyć w darze widomy znak Twej godności woj
skowej. bnławę (Szeregowiec Jan Z/wek z 5 p. 
Legionów podaje Naczelnemu W< dzowi buławę, spo
czywającą na podnszce). Wtd'.n Naczelny, pierwszy 
marszałku Polski! Skinienie Twfj buławy zawsze 
i wszędzie zastanie nas gotowymi. Z\ wyzwolenie 
Ojczyzny za odparcie wrogich najazdów, cześć Ci 
i chwała! Z j namlM

Okrzyk ten zgromadzona gener»licya, członkowie 
misyi dyplomatycznych, Rząda i S jrnn, powtórzyli 
trzykrotnie.

Po poladnfn w sali Rady miejskiej odbyła się 
uroczysta akademia z okazyi drugiej rocznicy od
zyskania niepodległości i wręczenia buławy marszał
kowskiej Naczelnikowi Państwa. U stołu pr*zydyal- 
nego zasiedli biskup Gall, p. Supii ński, prof. Lima
nowski i wicemarszałek Sejmu Osiecki. Przy wejściu 
Naczelnika Państwa na salę orkiestra odegrała hymn 
narodowy. Następnie p. prezes Bil’ński w krótkich 
słowach przemówił do przedstawicieli misyi woj
skowych zagranicznych.

Pierwszy zabrał głos sędziwy prcf. Limanowski, 
podkreślając, że Polska, która swym wysiłkom za
wdzięcza byt niepodległy, swoim równi* ż wysiłkiem 
pokona wewnętrzne trudność. Dilej mecenas Pas* 
chalski piękne swe przemówienie w którem zobra
zował doniosłość histeryczną 10 listopada, zakoń
czył słowami (zwracając się de N czci ika Państwa): 
Przyszedł i pokonał, jak światło pokonywa mrok, 
który ustąp ć mus*. Za to, żtś czyn tworzył, za to, 
żeś o niepodległość walczyć nrz)ł, hołd Ci skła
damy najgłębszy. Poczem wzniósł okrzyk: Pierwszy 
Marszałek Polski Józ«f P.łsudski, Wleńczyk, niech 
żyje! Okrzyk ten powtó.zyla entuzjastycznie licznie 
zebrana publiczność.

Wreszcie p. Solska wypow edzłała wiersz p. t.: 
„Munda* na nim szaryu, zaś p. Jaracz, artysta 
Teatru Polskiego odczytał poświęcone Naczelnikowi 
Państwa wiersze Lechonia i Słońskiego. Opuszcza
jącego salę Marszałka Piłsudskiego zebrani żegnali 
długo niemilknącymi okrzykami.

Armia polaka swemu Naczelnemu Wodzowi: Szeregowiec Jan Żywak z 5 p. Legionow z baławą marszałkowską.
ofiarowaną Nacie nemu Wodzoml Piłsudskiemu przez armię polską. Fot. Wojucki, Warszawa.)

Armia polaka swenu Naczelnemu 
Wodzowi.

Stwierdzeniem tej serdecznej łączności, jaka 
pannje w wojsku polskiem pomiędzy przełożonymi 
a podwładnymi, a zwłaszcza uznania, podziwu i mi
łości dla osoby Naczelnego Wodza, będącego wcie
leniem nąjpiękniej&zyeh-CBót rycertkich dawnej Pol

rana tłnmy spieszyły ra plac Zygmunta. O godzi
nie 12 w otoczeniu sztabu przybył Naczelnk Pań
stwa, witany entuzjastycznymi okrzykami. Po prze
glądzie warty honorowej, od yłs się msza połowa, 
celebrowana przez X. b.skupa Galla, poczem nastą
piła uroczysta chwi a poświęcenia buławy przez 
kardynała Kakowskiego,

N-stęunio przetr ówił gen. por. Karol Trzaska 
Durski, jak następuje:

„Wooza Naczelny/Ukochałaś nadewrzystko Pol
skę i wiid dałeś, iż wolaość zdobywa się i broni 
tylko oręż m. Dlatego też ukochałeś jednocześnie 
wojsko. Twoja miłość okazała się silniejsza, aniżeli 
twierdze moskiewskie, aniżeli niemieckie fortec*.

Po uroczystości na placn Zygmunta wzięły udział 
depatacye wszystkich pułków z całej Polski.

Powrót lwowskich ochotników.
Na naszym wschodnim froncie z i milkł hnk dział 

i warkot karabinów rnssiynowych Czy na długo, 
tego powiedzieć nie mogą nawet najwybitniejsi po
litycy. Bozejm w Rydze wprawdzie podpissno, uło
żono też preliminarza przyszłego pokoju mędzy 
ob.ema wojuiącemi stronami, zbyt dobrze przecież 
znamy obecny rząd rosyjski, aby sobie nie zdawać 
*  tęgo sprawy, że może Wdso łatwo, korzystając
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s pierwszej lepszej nadarzającej się sposobności, 
wszystkie okłady uważać za nióbyle i rozpocząć na 
powrót kroki wojenne. Jeżeli się Trockiemu oda 
w samej rzeczy załatwić się ostateczne z Wran- 
glem, na co się zanosi, pozbywszy się jednego jnż

X. biskup Bindorski,^wzywając ochotników, którzy 
obecnie będą rozpuszczeni do domów, do dalszego 
nieustannego pogotowia i owocne j pracy w odbudo
waniu ojczyzny. Orkiestra odegrała hymn narodowy. 
Wiceprezydent miasta Dr Stahl złożył ochotnikom

- /TfeS'?)

Powrót lvovskloh oohstników: Kszsnie X. biskupa Bandurskiego wygłoszone do ochotników 205 p. art. poi 
na Błoniach Janowskich w dna 14 b. m.

poważniejszego wroga, może rząd sowiecki bardzo 
łatwo przejść do dalszego ciągu porachunków z Pol
ską, zwłaszcza, że nawet Lenin, uważany dotąd za 
przedstawiciela bardziej pokojowo usposobionej par- 
tyi, oświadczył ntediwno, iż samodzielna Polska jest 
najwiekszem niebezpieczeństwem dla sowieckiej Risyi.

Rrdikuje się więc sity zbrojne, ale nę frontu 
wschodniego bynajmmrj nie zw ja. Czujna straż na 
wschodnich kresach strziże granic R eczypospolitej, 
a i wewnątrz kraju musi być wszystko przygoto
wane na ewentualną niespodziankę, mogącą nas spo
tkać nawet wcześniej, niżby kto przypuszczał.

Żegnając też żołnierzy, rozpuszczanych obecnie 
do domów, kładzie się na to silny nacisk, że w naj
bliższym jnż czasie może się Ojczyzna zwrócić do 
nich o czynną, a tak skuteczną pomoc.

Jeteśmy zatem, jak na wnikanie, który wpra
wdzie przygasł, ale lada chwila może wybuchnąć 
ze zdwojoną siłą i to przeświadczenie każe się mieć 
na baczności i z nieufnością spoglądać w stronę 
wschodniego frontu, gdzie ta chwilowa cisza może 
być bardzo łatwo zwiastunką nadciągającej burzy, 
tem greżaiejszej, że rząd sowiecki, uporawszy się 
z Wranglem, wszystkie swe siły może rzucić na nas.

W dniu 14 bm. w tał Lwów w swych murach 
ochotników, powracających zwycięsko z pola walki. 
Był to 2 >6 pułk artyleryi polowej, tak chlubnie 
zapisauy w ddejach ostatnich walk we wschodniej 
Małopolsce. Formacya ta zostaje obecnie zwinięta, 
a ochotnicy, którzy tak pięknie spełnili swe obo
wiązki obywatelskie, rozpuszczeni do domów.

Z tego powodn odbyła się na Błoniach Janow
skich, obok Lotniska, uroczysta msza połowa, którą 
odprawił X. biskup Bandnrski w asystencyi liczne
go klern. Na polach ustawiło się sześć bateryj. 
W  pobliżn ołtarza zajęli miejsca reprezentanci D.O. G. 
komendy miasta, Rady miejskiej, liczne zastępy ofi
cerów i publiczności. Fo nabożeństwie przemawiał

podziękowanie imieniem miasta za ich gorliwą po
moc, jaką nieśli w obronie miasta. Następnie od
czytano rozkaz zastępcy komendanta D. 0. G., puł
kownika Jasińskiego, z wyraz mi uznania dla ochot- 
ków, poczem pułkownik Jasiński, pułkownik bryg.

zebranych. W  kcńcn przemawiali komendanci ochot
niczej artyleryi, podpnłk. Aleks. Lewicki i ognio
mistrz sztabowy Hoszczyński. Mówcy nowoływali 
do pogotowia narodowego. Po nabożeństwie odbyła 
się w mieście przed kolumną Mickiewicza defilada 
artyleryi. _ _ _ _ _

Wiec w sprawie wileńskiej
w Częstochowie.

W  rnchn, jaki ogarnął całą Polskę z powodn 
sprawy Wileńszczyzny, nie mogła pozostać w tyle 
i Częstochowa, biorąca zawsze tak żywy udział 
wżycin narodowem.Ze stolicą Litwy łączą ją tem 
serdeczniejsze i ściślejsze nici, że, gdy tn Królowa 
Korony Polskiej obrała sobie siedzibę na Jasnej Gó
rze, tam z Ostrej Bramy rządzi Ona Wielkiem 
Księstwem.

M.eszkańcy Częstochowy chcieli zamanifestować 
łączność narodową z braćmi z nad Niemna i Wilii, 
wyrazić im współczucie z powodn ich ciężkich prze
żyć, dodać siły i otachy do dalszej walki i zapewnić za
razem, że gotowi są zawsze do pospieszenia z czynną 
pomocą, gdyby tego kiedykolwiek zaszła potrzeba.

W wiecn, jaki z powodn Wilna odbył się w li
stopadzie w Częstochowie, wzięły udział tysiące 
mieszkańców miasta i okolicy, bez różnicy zapatry
wań politycznych, aby w ten sposób zazcaczyć, że 
w pracach tak ważnych, obchodzących całą Polskę, 
niema o nas stronnictw, są tylko Polacy, gotowi 
każdej chwili nie tylko do pięknych słów, ale i do 
skutecznego czynn.

Jeżeli w samej rzeczy ma być braną w rachubę 
wola narodu, jak to zapowiadali tylekrrć przedsta
wiciele Koalicyi, Ind polski w kwestyi Wileńszczyzny 
wypowiedział się jnż aż nazbyt głośno, jasno i sta
nowczo. Zbierając te głosy, które odezwały się uie

Powrót lwowskich ochotników : Przedstawiciele wojskowości podczas mszy polowej na Błoniach Janowskich 
w dniu 14 b. m.

Mączyński, pnłk. artyleryi Saiadowski, po przemó
wieniach wznieśli okrzyk na cześć Ojczyzny i Na
czelnika Państwa, kilkakrotnie powtórzony przez

Wiać w ąwawto wileńskiej w Oiptoihowio : Ucsestoioy masowego wiecn n stóp Jasnej Oćwy.

tylko nad Wisłą i Wartą, ale także i nad Niemnem, 
powinna Koalicya, zwłaszcza zaś iej widoma przed
stawicielka, Liga Narodów, dojść do przekonania, 
że cały Naród polski żywi jedno przekonanie, iż 
Wilno było, jest i mnsi pozostać polskiem. Zwła
szcza zaś głosy mieszkańców samego Wilna i oko
licy mnszą być brane poważnie w rachubę, jeżeli za 
sada, że narody mają same stanowić o swym losie, 
nie ma być tylko czysto akademicką formułą, nie 
znajdującą zastosowania w życiu praktycznem, co 
zaś ważniejsze, zwalczaną nawet przez samych tych, 
którzy ją umieścili w swym programie.

Wiec c ęstochowski odbył się pod gołym nie
bem, po poprzednim wysłochanin mszy św., odprawio
nej przed cudownym Oorazem w jasno górskim 
kościele. M rze głów łódzkich zalało pole wiecowe, 
nastrój ludności i jej powiga świadczyły aż zanadto 
wymownie o zrozumieniu ważności sprawy, tak ży 
wotnej dia całego narodu polskiego.

Wygłoszono szereg prz* mówień, stwierdzających 
niezłomną wolę wszystkich stronnictw w sprawie 
Wileńszczyzny i przyjęto jednogłośnie szereg rezó 
lncyi, które następnie specyaina delegacya wiecowa 
wręczyła przedstawicielowi Rządu, miejscowemu 
staroście p. Kazimierzowi Knhnowi, celem zakomu 
nitowania ich, gdzie należy.

Lud Częstochowy i okolicy zamanifestował W  ten 
spoeóbswe zapatrywanie na sprawę Wilna.
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Robert i Ranieri stali zdenerwowani, podraż
nieni przeszkodami, które co chwila z)awiały 
sic na ich drodze, utrudniając pościg. Dwa razy 
Yiktorya Heliany zatrzymać sic musiała przed 
nadjeżdża)ącym tramwajem, raz znowu wózek 
z ^wiatami, pchany przez dwóch chłopców, za
stąpił mu przejście. Przypadek zdawał sic fa
woryzować uciekających.

-  Nie digonimy ichl -  jęknął głucho Lam- 
bertini. -  Oni uchodzą przed namil

-  Nie mogą, nie powinni ujśćl — zawołał 
z wściekłością Robert Alimena.

-  Luigil prędzejI prędzej! -  przynaglała nie
cierpliwie Heliana.

Sztangret zaciął silnie konie. Ko
nie ruszyły cwałem, bijąc bruk ko
pytami. Przestrzeń pomiędzy powo
zami zmniejszać się zaczynała. Ro
bert mógł już doskonale obserwować 
kobietę w białym płaszczu. Nie od
wracała się już jednakże, jakgdyby 
ulegając rozkazowi swojego towa
rzysza.

Obydwa powozy znajdowały się 
już przy wylocie ulicy Feruimi. Zda
wało się przez chwilę, że pierwszy 
powóz zwolnił trochę biegu, waha
jąc się, jaką wybrać drogę, potem 
z dwojoną szybkością popędził kn 
dworcowi.

Yiktoria Heliany pospieszyła za 
nim. Był to prawdziwy wyścig, ci
chy, skoncentrowany, milczący. Nie
znajomi nie zatrzymali się na dwor
cu; powóz ich skręcił w sieć no
wych ulic, utworzonych po prawej 
stronie i sunął dalej ku ulicy 20 go 
Września.

-  Odzież oni podążają? -  za
pytała niespokojnie Heliana, którą 
ta gonitwa podnieciła gorączkowo.

-  Kto to wiedzieć może? Mu
simy dale| jechać za nimi -  odparł 
Robert Alimena.

-  Tak, musimy jechać dalej -  
powtórzył energicznie LambertinL

Szeroka ulica 20* go Września 
rozciągała się prosto przed nimi.
W tej chwili była zupełnie pustą 
i doskonałym była terenem do dal
szego pościgu, jednakże znowu po
wóz uciekających wysuhął się na
przód. Widocznem było, że pragną 
za wszelką cenę uchronić się przed 
pogonią. W szalonym pędzie po
wóz minął Porta Pie i z głuchym 
łoskotem zagłębił się w ciemną już 
ulice Nomentana.

Robert i Ranieri spojrzeli na 
siebie z osłupieniem.

-  Co to jest? Oni jadą na wteśl 
dżają z miastal — zawołała He1iana. -  Awantura 
zaczyna przybierać większe rozmiary. Co robimy 
Robercie? M

-  jedzlemy za nimil
-  Ciy icsleś uzbrojony? -  zapylał Ranieri 

szeptem przyjaciela.
-  Tak... brzmiała krótka, zimna odpowiedź.
-  ja również -  odszepnął jeszcze Ranieri, 

Sie obecność Heliany może być dla nas prze
szkodą.

Robert wzruszył ramionami zrezygnowany, 
gotowy na wszystko.

Teraz już pościg miał w sobie coś fanta
stycznego.

Nie była to właściwa ulica, ale szeroka 
droga, po bokach której wznosił/ się gdzienie
gdzie wille, ciemne i niezamieszkałe w tej porze 
roku. Pozatem żadnych śladów istnień ludzkich 
i zabudowań.

Droga była zaledwie miejscami oświetlona 
nikłemi. niedużemi latarniami. Po obu jej stro
nach roztaczały się pola rzymskie, obszerne, 
ciemne i opustoszałe! Powietrze było chłodne 
f wietrzne. Heliana drżąc catem ciałem, owinęła

s ł ęw  swój płaszcz. Przy słabych blaskach* la
tarni, rzucającej w przelocie chwiejne, nikłe 
światło, twarze wszystkich dziwne były blade 
i zmienione. Robert i Ranieri pewni byli, że 
mają tam przed sobą w tym pędzącym powozie 
najniebezpieczniejszego swojego wroga, jakąś 
istotę szkodliwą i tajemniczą. Podniecenie ich 
wzmagało się z każdą sekundą. Dla Roberta 
pościg ten byt walką o śmierć i życieI Świa
domość, że obok człowieka w czarnej masce 
znajduje się kobieta, której spojrzenie takie na 
nim wywarło wrażenie, przyspieszało obieg jego 
krwi w rozpalonych jego skroniach.

Heliana Love również poddawała się nastro
jowi, tembardziej, źe jak wszystkie kobiety ar
tystki, wyobraźnię miała bujną i żywą. Ta noc, 
ciemność, fen pościg wśród rozległych, pustych 
pól rzymskich, wystarczyło, aby tę jej wyobraź
nię rozpalać teraz do najwyższego stopnia, cho
ciaż sama osobiście, w zawiązujący się ten 
dramat udziału nie brała.

Zdawało się, że powóz przeciwników unie
siony został nagle przez niewidzialne skrzydła. 
Widzieć go już nie mogli, tylko głuchy, stłu*

Wściekły okrzyk wyrwał s|ę z piersi młodych ludzi. Powóz był pusty.

wyjeż- mlony tentent dobiegał ich czasem, przyniesiony 
podmuchem wiatru.

-  Wygląda fo na zasadzkę -  szepnął Ra
nieri do ucha Roberta. -  Nigdy nie zdołamy do- 
pędzić ich. Tamte konie pędzą jak szalone I

-  A więc powrócimy. Nie wolno nam He
liany narażać na niebezpieczeństwo -  odparł 
Robert zniechęcony i zaniepokojony.

-  Tak. Musimy sie na razie uznać za zwy
ciężonych -  westchnął ciężko Ranieri.

Tymczasem powozy pędziły dale). Przy bty- 
sku latarni, świecącej w dali, Robert ujrzał nie
spodzianie, że powóz, wiozący kobietę w bieli, 
przebiegł w galopie mostek nad małą rzeczką 
Avienne i znikł nagle bez najmniejszego sze
lestu.

-  Lufgl, zatrzyma) konie zanim dojedziemy 
do mosful -  rozkazała Heliana, poinformowana 
przez Roberta o znknięciu powozu.

-  Musiał wpaść do rzeki -  zaśmiał się ner
wowo Ranieri.

Nie było ani domu, ani drzewa, na pustych 
polach, ani przy rzeczce. Heliana z towarzyszami 
stanęła na moście i wszyscy w milczeniu spoj
rzeli tia siebie.

Odzie zniknął powóz? Co się * nim stało? 
Cdzie go szukać ter

.  ^ f c l l  » c W “
czynić djfte|» kiedy rozległ się tentent t OOWOz 
wyłonił się nagle z ciemności i w szalonym 
galopie przejechał obok nich z pow rotź%* kie 
runku Rzymu,

Wściekły okrzyk wyrwa! się z piersi mło
dych ludzi. Powóz był pusty-.

Głęboka cisza zaległa w małym domku Moj
żesza Kabiba, przy uliczce Pianto. Tak, jak za
zwyczaj, stary handlarz powrócił do domu o dzie
wiątej godzinie i spożył wieczerzę w milczeniu 
w towarzystwie Racheli i swojego pomocnika.

Rachela tego wieczora nie wyrzekła ani słowa, 
pogrążona jak i ojciec w głębokich rozmyśla
niach.

Od kilku dni zauważyć byto można, że stary 
Mojżesz jest czemś niezwykle zajęty i zaniepo
kojony.

Parę razy niespodzianie powrócił do domu, 
spoglądając wokoło badawczo i przenikliwie, 
wypatrując, szpiegując, jakgdyby lękał sie za

stać w domu ukrytego nieprzyja
ciela. Ale za każdym razem zasta
wał Rachelę zajętą wykonaniem 
jakiegoś misternego haftu, lub czy- 
falacą jedną znienawidzonych przez 
niego książek chrześcisńskich. Raz 
tylko, kiedy wszedł po cichu i ujrzał 
(ak pisała, ale zanim doskoczył by 
pochwyciććwiartkę papieru, Rachela 
zręcznie, dumnym, wyzywającym 
ruchem podarła ją w drobne ka
wałki.

Stary zamruczał Jakieś groźby 
na Ranieri Lamberfinego, lecz wy
szedł, nie śmiejąc córce uczynić 
uwagi.

Mojżesz Kabib wracał zawsze 
wieczorem ponury i przybity. Ra
chela przyzwyczajona do długich 
godzin milczenia, nie zadawała mu 
żadnych pytań, nie starała się prze
niknąć przyczyny jego smutku.

Czuła tylko, źe coś bardzo po
ważnego dojrzewa pomiędzy nią 
a ofcem. I rzeczywiście cichy dra
mat, rozwijający się w małym 
domku na ulicy Pianto, biegł szyb
kim tempem ku katastrofie.

Ostatnie wahania Racheli, oba
wy jej tajemnic i niepokoje, zaczęty 
się pomału rozwiewać. Zdecydo
wana już była teraz na wszystko.

Tego wieczoru, zdawało się Ra
cheli, że dostrzega na twarzy ojca 
żywszy niż kiedykolwiek wyraz 
bo'u i równocześnie i gniewu, uczu* 
cie lęku jakiegoś i smutku.

Kiedy pomocnik odszedł, pozo
stała jeszcze czas jakiś w milcze
niu, z rękami bezczynnie założo- 
nemi na kolanach, jakgdyby cze
kając na odezwanie się ojca.

Roża w ciemnym pokoju r*bi'a 
szkarp etkl i słychać byto tylko dźwięk 
drutów, udżrzających o siebie.

Mojżesz Kabtb skończył palić 
fajkę. Wówczas Rachela powstała, mówiąc:

-  Dobrej nocy, ojcze.
-  Dobrej nocy. Ale ty nie chodź jeszcze 

spać, Rachelo.
-  Dlaczego?
-  Bo powinienem cl może coś powiedzieć -  

odpowiedział, nie podnosząc oczu.
-  Ty, ojcze?
-  Tak, Ja.
-  A dlaczego nie mówisz mi tego zaraz?
-  Później, późnię] może...
-  To dobrze -  wyrzekła zimno, odwracając 

się do niego plećami.
Po odejściu córki, stary Mojżesz odesłał słu

żącą, zapowiadając jej, żeby nie niepokoiła się 
żadnymi szmerami, które do niej dobiedz mogą.

Roża wzruszyła ramionami i oddaliła się.
Nie położyła się jednak, bo wszystkie do

mowe tajemnice i zwyczaje wyczuwała, źe coś 
nadzwyczajnego przygotowuje się w tę noc.

Rachela również znalazłszy się w swoim 
pokoju, nie zamierzała udać się na spoczynek.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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»  I.
-  Fani Już parę razy pytała ale o pana -  

oznajmił siary, wnosząc po chwili na tacy ka
wę i bulki z masłem. -  Mówiłem, że pan wró
cił późno i śpi jeszcze zmęczony podróżą* Coś 
tam sie dobrego stać musiało, bo od wczoraj 
pani i starsza panienka aż oszaleć chcą z ra
dości.

-  Dobrego ? -  mruknął Gawlik z powątpie
waniem, bo nie mógt sie jeszcze w żaden spo
sób pogodzić z odniesioną wczoraj porażką.

-  A jakże, proszę pana -  prawi! Franciszek, 
składając porozrzucane wszędzie ubranie. -  Hra
bia Gucio byl u nas wczoraj na kolacyi. Zdaje 
mi sie, że sie tam coś świeci mie
dzy nim a panienką.

Zachmurzona twarz Gawlika 
zmieniła w>raz w jednej chwili.

-  Lzyżby sie już oświadczył?- 
pomyślał z zadowoleniem. -  Co tam 
jeden spudłowany interes wobec te
go, źe będę mieć zięcia hrabiego.-  
Niech Franciszek poprosi fu pani -  
zwrócił sie do służącego.

Za chwile Gawlikowa rozpro
mieniona, z rozwianymi włosami, 
w poplamionym szlafroku wpadła 
do poko]u i rozczulona rzuciła sie 
mężowi na szyje, wołając uradowa
nym głosem:

-  Stało sie iużl stałoł Hrabia 
Gucio oświadczył sie wczoraj ofi- 
cyalnic Kaził Dziś tu ma być roz
mówić sie z tobąl Moja córka be* 
dzie hrabiną I Słyszysz stary, hra
biną bedzie I Ahl o lakiem szczę
ściu marzyłam całe życie L.. Kazia 
formalnie szale|el Tak sie ucieszyło 
biedactwo, że całą noc spad nie 
mogła 1

Gawlik spoważniał. Cała waż
ność sytuacyi zajaśniała teraz przed 
nim w całej pełni.

Hrabia Gucio od dnia pierwsze- 
flo przyjęcia coraz cześciej zaczął 
bywać u Gawlików i Gawlikowie 
w skrytości śnić już zaczęli różo
we nadzieje, ale nie przypuszczali, 
żeby ich marzenia mogły sie urze
czywistnić tak prędko.

Wydanie za mąż Kazi było za
wsze dla nich troską najwyższą.
Co prawda, hrabia Gucio nie po
siadał żadnego osobistego majątku,

.może nawet trochę długów kawa
lerskich, ale cóż to znaczyło wobec 
te| rozkosznej perspektywy, że Ka
zia hrabiną zostanie i wejdzie w sfe- 
re, o  której nawet marzyć nie śmieli.

Gawllkówna hrabiną, żoną zna
nego arystokraty, skoligacona z naj- 
pterwszymi domami w Polsce 1 Było od czego 
dostać zawrotu głowy 1 Wszystko układało sie 
w jak najpiękniejszej formie. Że tam hrabia za
glądał za często do kieliszka, to co z fegol 
wszyscy wielcy panowie podlegają rozmaitym 
kaprysom. A że i posag dostatni przygotować 
trzeba bedzie, to także drobnostka 1 Na to Ga
wlik przygotowany był 1 Nie wyda przecież córki 
z  domu, jak pierwszy lepszy rzemieślnik czy 
robociarz, w jednej sukience, za pożyczane pie
niądze. Stać go dzięki Bogu na hojne wyposa
żenie córki i bogatą wyprawę, żeby sie nie po
trzebowała wstyd? ić tych dam z wielkiego świata, 
pośród których teraz obracać sie bedzie.

Gawlik, zatopiony w tych rozkosznych my
ślach, zapomniał zupełnie o poniesionej stracie, 
która teraz zaczęła sie mu zdawać nic nie zna
czącą drobnostką.

Uściskał serdecznie żonę i na jego zmęczoną 
twarz wystąpił uśmiech pełen dumy i godności.

~ już teraz dochodzimy do celu naszego-  
westchnął z zadowoleniem. -  Już nas teraz nikt 
nie strąci z tych szczytów, na które wznieśMś- 
my sie własnym sprytem. Otl co znaczy chcieć 1 
Zachc ało sie nam majątku, mamy go, zachciało 
się nam zięcia z tytułem, będziemy go mieć!

Czego żądać wlącej! Przyszli] ml tu przyszłą 
panią hrabinę, niech ią uściskam. Przez nią to 
na nasz dom laki splendor spada.

-  Czy ty pomyślałeś już o posagu dla n ie j? -  
zatroszczyła sie Gawlikowa. -  Musimy sie teraz 
godnie pokazać przed tamtymi.

-  Nie bój siei -  wymówił z pewnością sie
bie Gawlik. -  Kilka kroć już tam leży złożonych 
w banku, a pieniądze dopływają ciągle Jeszcze.

Weszła Kazia zmieniona, przeistoczona zu
pełnie. już od rana zaprawiała sie gorliwie do 
swojej nowej roli. Siliła sie na powłóczyste, ma
jestatyczne ruchy, mówiła szeptem, ledwie otwie
rając usta, dobierając wykwintnie brzmiących 
wyrazów, przymrużając lekko oczy z wyrazem 
wyniosłego znudzenia i obojętności.

~ Bon jour cher papa -  wycedziła, całując 
ojca w czoło. -  Mama ci już mówiła... Ahl nie 
całuj tak mocno, bo mi zburzysz fryzurę. Lękam 
sie, czy migreny dziś nie dostane, a chce ładniz 
wyglądać na przyjęcie narzeczonego. Bedzie 
w domu około godziny piątej. Hrabia przyjść 
ma i ofieyalnie sie z tobą rozmówić. No kon- 
tenf jesteś z córeczki, ładnie sie spisała?!

-  Bardzo, bardzo -  szeptał rozczulony Ga
wlik, wpatrując sie w córkę z podziwem. -  Ła
dna bedzie z ciebie hrabina. Tamte zazdrościć 
ci będa urody i młodości.

-  Ale ta uroda stosownej oprawy potrze
buje tatku -  przymilała sie Kazia wobec kwe
sty! materyalnej, zapominając o fryzurze i po
czątkach migreny. -  ja zrobiłam swoje i nie po
wstydzicie sie za mnie, ale ty tatku, co mi dasz 
za to, że daje ci takiego zięcia -  co ?

-  Nie bój sie! kochanko, nie bój sie -  po
wtórzył z dumą Gawlik, głaszcząc lekko jej wy
pieszczoną rcke. -  już ojciec wie, czego ci teraz 
potrzeba bedzie. Pani hrabina dostać musi to, 
czego tylko zapragnie. A cóż Stasia? Cieszy 
sie? Przyzwyczaja sie już do położenia? Mu
sisz teraz Kaziu większą na nią zwracać uwagę. 
Okropny dzikus sie z niej zrobił. Ani ją do go
ści wyciągnąć można, ani do leafru, ani na kon
cert z nami iść nie chce. Tak nie może być. 
Stary Markiewicz już kilka razy pytał sie o mą. 
Może myśli o synie?

-  Phil -  skrzywiła sfe Kazia -  Markiewicze!
-  Co chcesz 1 -  zaśmiał sie Gawlik. -  Dru

giego hrabiego tak prędko nie dostaniemy. Mio
dy Markiewicz jest adwokatem, kancelarya jego

doskonale sią rozwija. Dom bogaty, znany w mie
ście. Markiewicz kupuje teraz trzecią kamienicą.

-  Ze Slaaią to bedzie trudna sprawa -  oświad
czyła po chwili zastanowienia Kazia. -  Ona ma 
zupełnie w głowie przewrócone. Tąsknf do sie
lanki i chalki w lesie. Od ludzi stroni. Nie mo
głyśmy ją z mamą namówić, żeby sią pokazała 
wtedy, kiedy po raz pierwszy wydawaliśmy ko- 
lacye* W książkach tylko siedzi i do gwiazd 
tylko wzdycha -  zaśmiała sią pogardliwie.

-  Młoda jest jeszcze. Liczą na ciebie Ka
ziu, że ją przerobisz. Od ciebie wiele sią na
uczyć może. Ty, to wolisz gwiazdy brylantowe, 
prawda ?

-  Pewnie -  zachichotała wcale nie wytwor
nie Kazia.

-  No, a teraz kochanko zabieraj sią stąd- 
rzeki Gawlik żartobliwie. -  Muszą sią ubierać 
i iść dorobić ci coś jeszcze do posagu twojego. 
Im wiącej, tem lepiej.

VII.
Stasia przechodziła ciąźkie chwile. Od dnia 

zaręczyn Kazi z hrabią Guciem, ba
rdzo hucznie obchodzonych, a któ
re nastąpiły w dwa tygodnie po jego 
zdeklarowaniu sią,. matka, podnie
cona tą udaną próbą, zacząła go
rąco interesować sią jej przyszło- 
cią. Każdy krok Stasi byl teraz kon
trolowany.

Do gości wychodzić musiała w 
eleganckiej, od pierwszorzędnego 
krawca sukni, towarzyszyć Kazi i je) 
narzeczonemu na koncerty i zaba
wy i często wieczory całe spądzać 
z nimi w kawiarni, słuchając czczej 
paplaniny siostry i nie wymyślnych 
dowcipów przyszłego szwagra.

już nie mogła, jak dawmej, li
czyć na pomoc ojca, bo Gawlik wła
ściwie gościem byt tylko w domu* 
a jeżeli kiedy zdarzyło sią, że byl 
świadkiem jakief przykrej sceny po- 
miądzy nią a matką, nie zważając 
na jej błagalne spojrzenia, wycho
dził spiesznie z pokoju, rzucając 
zniccierpierpliwionym głosem:

-  Moja kochana, proszą cią* 
bądź posłuszną matce, już ona naj~ 
lepiej wie, co wam jest potrzebne. 
Masz przykład na Kazi.

W tym czasie obaj Markiewicze, 
ojciec i syn, coraz częściej od wie 
dzać zaczęli dom Gawlików. Stare
mu Markiewiczowi imponowała 
wiadomość, że hrabia Gucio żeni 
sią z K*zią.

-  Wiesz ty c o ?  -  mówił do 
syna. -  Tam muszą być ładne pie
niądze, skoro ten hrabia sią zdecy
dował. Taki człowiek by sią nie że
nił z Gawlikówną dla jej piąknych 
oczu. Zresztą rodzina jego nie zgo
dziłaby sią na taki mezalians, bez 
ważniejszej przyczyny, ja, co do 
mnie, wolałbym nawet tą małą Sta- 
sią. Ciche lo i potulne, od mąża 
rachunków z użycia posagu żądać 
nie będzie.

Młody Markiewicz, dla którego pieniądz byl 
największą wartością życia, nie opierał sią wcale.

Zająfy swoją kancelaryą, w której działy się 
rzeczy niekoniecznie nadawające sią do wyply- 
niącia na światło dzienne, nie chciał wiele czasu 
tracić na nadskakiwanie przyszłej swojej żonie, 
uważając, że małżeństwo, to interes, tak samo 
dobry jak wiele innych.

Przyspiesza! wiąc tak całą sprawą, że w kifka 
tygodni po zarączynach hrabiego Gucia z Ka- 
zią, rozmówi) sią z Gawlikiem i oczywiście 
chątnie przyjęty został.

Na S‘asię wiadomość ta spadla |ak grom 
z jasnego nieba. Wiedziała o zamiarach rodzi
ców, o usllnem pragnieniu wydań a jej za mąż 
jak najwcześniej, ale do ostatniej chwili łudziła 
się, że zajdzie coś takiego, co uwolni ją od 
przymusowego połączenia sią z człowiekiem, 
którego ani szanować, ani kochać nie mogła. 
Nie przypuszczała zreszłą, że wyrok na nią za
padnie tak szybko. Bo o tem, aby na razie opie
rać sią woli rodziców, mowy nawet nte było. 
Nikt jej nie pytat o zdanie, nie czekał na jaki
kolwiek objaw przyzwolenia i zgody.

(Ciąg dalszy nastaoi).
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Czuta w  nim okrucieństwo, ono ją pociągało, 
odpowiadało czemuś w  jej naturze, co rozu
miało, poważało okrucieństwo, 1 co taiemnie po
gardzało dobrocią. W  swojej miłości byłby okru* 
tnym. N igdy nie znalazłszy sic u st6p kobiety, 
lego oczy jej to powiedziały, powit działy zu
chwale.

Złocona kulka w  fontannie! Niewolnica okryta 
klejnotami w haremiel Wyciągnęła ramie wzdłuż 
poduszek, wyciągnęła członki wzdłuż otomany-  
swe długie członki, jeszcze zawsze elastyczne 
i pełne wdzięku.

Wiele lat dawał lej Barond i?
Arabowie n?gdy nie znają swego wieku. Pe

wien żołnierz, którego znała, mówił jej kiedyś
0 tem -  mówił, że sześćdziesięcioletni arabowie 
utrzymują, że mają dwadzieścia piel, nie skut
kiem próżności, lecz po prostu, nie rachują 
swych lat. Barondi, prawdopodobnie, nigdy nie 
pomyśli o nie|, jak Anglicy myślą, nie bedzie 
dbał, w  iakim iest wieku. Nie widziała pod tym 
względem krytyki w  jego oczach. Prawdopodo
bnie myślał, że jest bardzo młodą, jeśli wególe 
m yślał o jej wieku. Ale, najpewniej, nie zajmo
w ał sie tem wcale.

Była we wschodnim domu BarondFego.
Kiedy z Niglcm  opuściła Londyn, jadąc do 

Egiptu, wyobrażała sobie, że nadejdzto dzień, 
w którym, jeżeli nie bedzie panow ała w  Lon
dynie, w  tym „Lontiyhte", który kiedyś uwielbiał 
jej piękność, to przynajmniej podepczc go, jako 
Lady "Harwich. Przejęła sie tem pragnieniem, 
tem marzeniem. Wszystkie jej myśli m iały zwią
zek z Londynem, z tamtejszymi ludźmi. Które
go ś dnia, Lord Harwich umrze, lub sie zabije, 
Zoe Harwich stanie sie tylko „Zoe conntess of 
Harwich*, a ona, dawniej słynna Mrs. Ćhep- 
stow, bedzie panią na Harwtch House, Park  
Lanc na IHJngtomPark, pod Ascot; na Ooldney 
Chase, w  Dertyshire, na Thiręion Castie w  Szko- 
cyi, nie mówiąc już o niezliczonych m yśliwskich  
pawilonach, o domach w Brighton i New merket. 
Towarzystwo mogłoby jej nie przyjmować, lecz 
musiałoby jej zazdrościć. A  może —  w końcu-  
czyż wszystko nie jest możliwe w  tegoczesnem 
towarzystwie? -  może w  końcu narzuci siebie
1 bedzie przyjętą z powodu swej wielkiej pozy- 
cyi. Czuła, że jej mądrość i silna wola mogą 
to urzeczywistnić.

List Harwicha zniszczył te marzenia, i teraz, 
kiedy minęło pierwsze wrażenie, lecz nie gniew  
i palące uczucie doznanego zawodu, zaszła cha
rakterystyczna zmiana w  jej widokach odbudo
wania przyszłości.

Planowała jedną rzecz: uczyniła wielki krok 
dla jej urzeczywistnienia i wkrótce spotkała ją 
katastrofa. Obecnie -  myśli jej zaczęły sie od
wracać od Londynu, skonały, wraz z lendyń- 
skiemi nadziejami. „To wszystko jest bezużyte
czne teraz*. Oto, co sobie mówiła z goryczą, 
lecz stanowczo. Nauczona doświadczeniem peł
nego przygód życia, Mrs. Armine przyjęła jedną 
zasadę -  zasadę swych strat. jak zapomni te 
stratę?

Była we wschodnim domu Barondfego.
Przed kilku godzinami patrzała na Egipt 

i  rzeczy egipskie tak prawie, jak podróżny spo- 
ląda na kraj, przez który przejeżdża, na kraj, 
tóry na chwile przedstawia sie jego oczom, 

lecz z którego mieszkańcami nie bedzie miał 
nigdy do czynienia i nigdy nie bedzie żył jego 
życiem. M*ała pozostać czas jakiś w  Egipcie, 
lecz wszystkie jej pragnienia, zamiary, nadzieje, 
były w  Londynie. Tam  je] przyszłość miała sie 
rozwinąć, tam i w  kraju, którego bijącem ser
cem jest Londyn.

Teraz, jeżeli miała gdzieś ześrodkować swe 
pragnienia, swe nadzieje i cele, bedzie musiała 
to uczynić gdzicindzie. Musi je skonccntiowaĆ 
na N fglu, na Fayum, na produkcyi zboża tam, 
gdzie dawniej panował piasek, albo, musi je 
ześrodkować.

Wdychała cieżkie perfumy, gładziła swymi 
długimi palcami jedwabne poduszki; wyciągnęła 
sie na miękkiej otomanie, słuchała krystaliczne- 
go szumu fontanny.
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Bywają rozmaitego rodzaju żyd a  na świecie. 
Doznała wielu przygód, lecz lak wiele leszcze po
zostało nieznanych I Nie bedzie sie czuła po
dróżnym, przebiegającym krój, którego nigdy 
nie pozna, lub nie bedzie sie starał poznać. Po
ciąg zwalniał biegu. Widziała kraj wyraźnie}. 
Szczegóły stawały sie widoczne, przywołując na 
siebie uwagę. Pociąg zaraz sie zatrzyma, a ona 
z niego wysiądzie, spojrzy na nowe otoczenie, 
spojrzy na nowe życie.

Rozdęta nozdrza i wchłonęła silniej woń per
fum, rece je] prawie gwałtownie chwyciły po
duszki i coś, co próbuje rozkazywać ze swego 
ukrycia, pobudziło jej wyobraźnie do najwyż
szego wysiłku -  we wschodnim domu Baron- 
di’ego.

-  Rubyl Rubyl
Jedne z drzwi sie odsunęły, weszło światło 

słoneczne, złagodzone markizą i zobaczyła tań
cującą kulkę w  fontannie i swego męża we 
drzwiach, spoglądającego pytająco.

■ - Co tu czynisz?
-  Nic -  odrzekła, siadając nagłym ńichem.
Zaśm iał sie.
-  Myślałem, że ucięłaś sobie drzemke.
Wstała.
-  Prawdę powiedziawszy, rzeczywiście spa

łam.
Podniosła rece do kapelusza, do w łosów  

i poprawiła fałdy swej sukni.
-  Pozwól mi wyjść -  rzekła.
Nigel sie usunął i wyszła na balkon, gdzie 

Barondi, oparty o balustradę, patrzał na oświe
tlony słońcem Nil. Odwrócił sie zwolna, żeby 
ją spotkać i bardzo spekójnie, ruchem, wyra
chowanym silnego człowieka, przysunął jej sło 
miany fotel, ułoży! grzecznie, lecz dość obojętnie 
poduszki, i kiedy usiadła, rzekł:

-  Lubi pani serce mego wschodniego domu?
-  W  jaki sposób urządził pan fontannę ? -  

spytała. • t
Rozpoczął dokładne, techniczne objaśnienia, 

lecz po kilku słowach przerwała mu.
-  Proszg nie kończyć. Psuje mi pan całe 

wrażenie. Nie powinnam była sie pytać.
-  Barondi , jest bardzo praktycznym czło

wiekiem -  rzekł Nigel -  chciałbym go mieć 
jako administratora w  Fayum.

-  leżeli bede mógł kiedy służyć moją^adą, 
bedzie ml bardzo przyjemnie -  rzekł Barondi.-  
Wiem wszystko o rolnictwie w  moim kraju."

Mrs. Armine przechyliła sie w  tył i spoglą
dała na szeroką rzeke, po której płynęły na po
łudnie tubylcze łodzie z rozpiętymi żaglami na 
kolumny wielkiej Świątyni w  Luksor, wznoszące 
sie na wschodnim brzegu, na chmurę drzew 
palmowych nąd wsią, na daleką przestrzeń wody, 
na nagie, strome wzgórza, które zamykają pu
stynie Libijską. Cały ten krajobraz obejmowała 
jakby nowemi oczami.

-  Pom ów  o rolnictwie z moim meżem, Mah* 
mond* Barondi -  rzekła, zapomnijcie o mojej 
obecności.

-  Ale.
-  Pas de cemplimentsf Pierwszy raz jestem 

na dehabijah. W asz Nil mnie rozmarza. Gdyby 
jeszcze żeglarze śpiewali!

-  Bedą śpiewali.
Postąpił kilka kroków, spojrzał na wierzchni 

pokład i wykrzyknął kilka gardlanych wyrazów. 
Prawie natychmiast dało sią słyszeć uderzenie 
w  darabukkeh, i nosowy głos zawołał: -  A M ah l

-  A  teraz rozmawiajcie o rolnictwie.
Barondi zwrócił sie do N igla i zaczął z nim

rozmawiać półgłosem, podczas gdy Mrs. Armine 
siedziała cicho, ciągle wpatrując sie w  N 1, i nie 
przestając słuchać śpiewających żeglarzy. Wkrótce 
przyniesiono herbate, lecz i wtedy zatrzymała 
swój uśmiechnięty* łagodny, lecz kompletnie 
oderwany wyraz.

-  Rozmawiajcie dalej -  rzekła -  nie wiecie 
jaka jestem szczęśliwa I

Spojrzała na męża i dodała:
-  Pije wode z Nilu.
Na lego twarzy odbiła sie radość, która pod

nieciła ironie w głębi je) natury. Nic jej nie od
rzekł, lecz zaraz rozpoczął rozmowę z Barondi'm, 
energiczniej, żywiej, z zapałem, do którego go  
pobudziła, w  części ze złośliwości, w  części 
zaś, żeby uzyskać dłuższą chwile spokoju. Gdyż 
powiedziała prawdę. Pila wode Nilu tego dnia, 
i pragnęła pić wiecej.

Rzeka była jak sen, myślała. Wielkie łodzie 
z łacińskimi żaglami i gromadkami poważnych, 
milczących, brunatnych ludzi, przesuwały sie ci
cho, jak okręty widziane we śnie. O boki Lonlii
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odbijała s ie 'w oda Nilu, z łagodnym szmerem, 
szepcąc do niej. Z  bliskiego brzegu ognisty, 
prawie tragiczny śpiew pracujących lellahów  
łączył sie z nosowym głośnym  śpiewem nubij
skich żeglarzy, jak wiele iest rodzajów życia 
na świeciel

Cios, który spadł na Mrs. Armine, uczynił 
|ą niezwykle myślącą, zapatrzoną wewnątrz sie
bie, niezwykle wrażliwą na zewnętrzne wpływy, 
zostawił ]ą wibrującą jak instrument muzyczny, 
uderzony silnie niemiłosierną ręką. Burza gniewu, 
która nią wstrząsnęła, pobudziła ją do niepo
hamowanego, potężnego życia, podniosła ukrytą 
energie charakteru, woli, pragnienia, całą |ej 
chciwość wydobycia co najlepszego w  życiu, 
wyciśnięcia złotego soku z każdego mtjalącego 
roku. Jutro pomrzemy*. Ci, którzy wierzą w  to 
tak, jak ona wierzyła, pragną użyć życia, tego 
dzisiejszego -  w  inny sposób, niż ci, którzy mają 
wiarę w  życie przyszłe. A  ona nigdy nie była 
tak zgłodniałą jak teraz. Czuła ten głód przez 
sen tak, jak ofiara silnego bólu* czu]e go po 
użyciu morfiny.

leżeli nadzieja tryumfu w Anglii ją zawiodła, 
musi na jej miejscu mieć życie, kfóreby doga
dzało jej usposobieniu, zaspokajało pragnienie 
materyalnych przyjemności je| chęci pogańskiego  
używania wszystkiego co daje zadowolenie 
w krótkim przeciągu ludzkiego żywota na tym 
świecie. Czy może mieć takie życie z N iglem ?  
Nie zostanie nigdy Lordem Harwtóh. Nie bedzie 
nigdy niczem innem jak N igk m  Armine, czło
wiekiem średnio zamożnym, odda|ącym si£  rol
nictwu w Epipcie z nisko wydzierżawionym ma
jątkiem w Anglii i kawałkiem zicirtfi w  Faymu. 
Nie bedzie niczem wiecej tylko tem -  i je) me
żem, człowiekiem, który ją w  to •wpakował*. 
W  swojem wyliczeniu nie dodawała -  i człowie
kiem, który ją kochał.

Precz długą chwilą siedziała cicho i spo
kojnie z głową opartą o poduszki, słuchając 
śpiewających głosów, ustawicznego szmerdwody, 
patrząc na iskrzący sią Nil i statki płynące na 
południe, i teraz poraź pierwszy obudziło sią 
w  ntej pragnienie popłynięcia za nimi w  złote 
Południe. Na miejsce tesknoly do powrotu i pa
nowania w Anglii, przyszło życzenie odsunięcia 
Anglii, wyrzucenia, jej gniewnie* t  życia I skoń
czenia z nią na zawsze. Ponieważ nie mogła  
tam panować, czuła, że nienawidzi A ng li.

-  W  lecie? O hl ja zawsze spędzam lato 
w  Arglii. Nigel rozmawiał wesoło. Zaczęła sie 
przysłuchiwać jego rozmowie z Barondi/”, lecz 
nie ruszyła sią wciąż, patrząc na NiL Mów ili 
ciągle o rolnictwie i z widocznym zapałem.

Nigel dawał szczegóły o swych usiłowaniach 
w  Fayum. Teraz mówił o pługach. Temat w y
dawał sią jej niezbyt obiecującym, lecz obal 
wpadli w  zapał, znajdując widocznie, że iest 
bardzo zajmującym. Barondi wyglądał nawet 
baró2o zainteresowany kwestyą pługów. Mrs. 
Armine zapomniała o Nilu. Pługi nie obchodziły 
ją wcale, lecz zajęła ją praktyczna strona Ba- 
rondi’ego, która teraz zaczęła sią jej ukazywać. 
Bardzo prędko poznała, że we wszystkich szcze
gółach, odnoszących sie do uprawy i możliwych 
z niej zysków, byt mistrzem. A  Nigel rozmawiał 
z nim, słuchał go. jak uczeń słucha i rozmawia 
z nauczycielem. Chciwość w  Mrs. Arminie była 
praktyczną, jak to już zauważył Meyer lseacson, 
była zatem zdolną ocenić w  całej pełni prakty
czną wartość Barondi’ego. Czuta w  nim czło
wieka, który dobrze wiedział, jak znachodzić 
źródła złota i tak jak romanfyczność pociąga 
niektóre kobiety, tak ta zdolność do robienia 
złota pociągała przeważną stronę jej natury. Była  
olśniona tą zdolnością, a jeszcze wiecej subtel
nością, z jaką sie objawiała. Zachęcał N igla do 
pracy, do czynu, budził pewien męski wstyd 
obecnego bezczynnego życia. Lecz czynił to 
z widoczną, lecz złudną oboiefnośc’ą ; czynił to 
mówjąc o sobie, o swej energii, powodzeniu 
w sposób naturalny, mający związek z plana
mi i pragnieniami Nigla.

Dlaczego to czynił? Czy chciał w ysłać Nigla  
na czas 2imowy do Fayum i wiedziai, że tam 
Nigel chce dla nie) coś przygotować? Za
pytywała sie, zastanawiała sie głęboko, dla ja
kiej przyczyny Barondi podniecał zapał N igla  
do pracy. Chwilami, zdawało sie, że oba| męż
czyźni zapomnieli o jej obecności, zapomnieli, 
źe na świecie istnieie takie zjawisko, iak ko 
bieta.

(Ona dalsty swutąpO.
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Dzień 2$. listopada b. r., to jest najbliższa nle- 
dzielą, ssano wi w sycltt kronlkarzi „Nowości illustro 
wanyrh8 datą bardzo ważną. O schodzi on w tym da'nJ 
jak zresztą corocznie, swe imieniny i urodziły (równo
cześnie, se wzglądów oszczędnościowych.,.), w tym 
rokn zaokrągla ba d o pięknie liczbą lat swego sasła- 
łonrgo iywota. Który ros rozpoczyna, ai wstyd s ą 
przyznać, aby go nie posądzono, ie jost jat stary, 
gdy on natomiast czuje slą jesseze młodym, i nie etra* 
clł bynajmniej nadziei, ie mógłby, naturalnie po naj- 
dtaiesem łycln poczciwej Weroniki i wygrania miliona 
na „promiówką", stanąć w rządzie kandydztó w do atann 
małień ikfego, aby młodszym od siebie dać piąkny przy 
kład tf<arnego spełniania ooowiązków obywatel aklch. 
W kaidym razie Rnoikon iyclowy jnł dawno przekro
czył i jest w wieku pewainym, ale aie niebezpiecznym.

Ujrzał światło naftowe (przyszedł bortem na świat 
wodłog zapewnień naocznych świadków, w porze wie
czornej...) w drugiej połowią ubiegłego stulecia w sa
mom eeatrum Krasowa, gdyi w śródmieściu, nic tai 
dziwnego, ie Kraków eał/ bierze w tym roku iywy 
udział w obchodzeniu tej rocznicy.

F/ogram jai, jai ustalony, przedstawia slą wpra
wdzie skromnie, ale nad wyraz po walnie.

W dnia Si. listopada odtrąbi rano Weronika swą 
zwykłą pobudką, fis cne jat wstawać, poczem, imie
niem s wojom I całej rodziny, wrączy mu wraz z dy
szeniami pantofle. Podarunek ton nio moto byó jednak 
uwalany sa aliWiyą do f»g> domowej uległości, po
dyktowany jest natomiast przezornością, aby chodząc 
po pokoju w trzewikach, nio sar/sował obcasami świe
co sapuszezonej podłogi.

Nastąpi uroosysty peokód do kościoła, stąd zaś aa 
fiakl, o Ie zezwolą na to fundusze, nio trzeba bowiem 
zapominać, fte to konieo miesiąca, a flaki, choć nie są 
„z aksamitem8, kosztują wlącej, nii gdyby były w sa 
mej rzeczy s aksamitu sporządzona.

Gdyby de to, is właśnie mamy niedzielą, wiąc 
dzień, w którym ol wsulklej pracy zawodowej wstrzy 
mai slą nalepy, skierowałby f ab Jat swe kroki do lo
kalu Bdakeyi, aby tu odebrać iyczonla wydawnictwa, 
kolegów l przyjaciół, punkt ten programu odłolono, 
prsooloi ua nastąpią podobną roeznioą, sa lat <l<hsląó, 
o Ile naturalnie nio wypadnie znowu na niedzielą.

Wobec tego powróci pod dach rodzinny, zdejmie 
trzewiki a wdzieje pantofle, i spotyje w gronie naj- 
bliłszej rodziny obiad familijny. K ichnia polska, to 
jest mm* ogranlosono do minimom, toasty, o ile bą- 
dą wygłoszono, to po amerykańsko, czyli przy czystej 
wodzie, eo zresztą takłe połączona jest z pewnami 
trudnościami, gdy* wodociąg o toj porze akurat nio 
funkcjonuje, zamieniając sią natom ast w jakiś zepsuty 
fonograf, wydający ze siebie drainiące słnch ochrypło 
toąy, przypominające bardzo muzyką fatorystyczną.

Osiem uczczenia jubilatasoleiizanta miał sią odbyć 
popołudniu wielki festyn, ze wzglądu przeciek aa nie
odpowiednią porą, postanowiono go urządzić dopiero 
w póiilejszym czasie, gdy jut bądzie załokoay I od
dany do utytku publicznego Park indowy na Panień
skich Szatach, co prawdopodobnie dojdzie do skntkn 
jeszcze w eiągn bielącego ssalscla.

Popołudnie wypełni zatem drzemka, urozmaicona 
jnbllinssowymi snami o stotej doli dziennikarskiej.

Wieczorem, o ile nie zajdzie jakaś nadzwyczajna 
przeszkoda, miasto bąizio oświetlono, w teatrach zaś 
odbędą slą przedstawienia.

2 j wsglądn na ni dzielą f sklepy będą pozamykano, 
a ursądnley wolni od słałby, z powodu zaś Bocznicy 
listopadowej miasto ozdobi slą flagami, eo, wszystko 
rasem wiiąwszy, zleiy sią na całość bardzo wdzię
czną, stanowiącą dowód, jakiem uznaniem eieszy slą 
kronikarz u ogółn społeczeństwa. Śmiało zatem rzoo 
mołna, ło w domowem święcie kronikarza wełmie iy
wy udział nio tylko Kraków, alo wogólo eała Polska 
1 świat cały, o ile niedzielą u wała za dzień przezna
czony na próinlactwo.

I to eieszy kronikarza I dodaje mu otuchy i sił 
do dalszej pracy.

Nio ulega wątpliwości, io z tej okazyi nadejdą 
takie liozne depesze gratulacyjne od osób wysoko i ja- 
sicze wytłj postawionych, a gdyby przypadkiem nie 
nadeszły, to dowód, io ich nie wysłano, lnb ie zagi
nęły w drodze, bo i to są zdarza.

W czasach wojennych nie mołna sobie pozwalać 
na wybryki. W normalnych warunkach, jaszcze siedm 
at wstecz, byłaby podobna familijna uroczystość po
łączona a pozbawieniem śjcia niewinnego stworzenia,
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tak słusznie dla swego nleohlujatwa świnią nazwanego 
i sproszeniem na te gody przyjaciół 1 kolegów, w o- 
becnych, mołe Weronika zdobędzie sią, eo najwylej, 
na usmażenia kiszek 1 to po jednej na dwie osoby, 
aby bpdłstu domowego zbytnio nie obciążyć. A Itaka 
biesiada, nazywana popularnie „tańcującą kiszką8, dz 
niejednemu powód do powzięcia podejrzenia, ozy ts‘i 
kronikarz nio wygrał przypadkiem mllioaa na pro- 
mióffkę. Bo to I kiszki kupuje sią dziś na wagą złota, 
je sią, je z apetytem, gdyt s ą jeet głodnym, co slą 
jednak zjadło, tego nikt nie wis, a masarz mn nie n 
powie, ci Indzie przestrzegają bowiem bardzo ściśle 
tajemnicy urzędowej.

O ile zztem nic nadzwyczajnego nie stanie oa prze
szkodzie powyłszy program bąlzie w nhdchlą w ca
łości wykonany, co bynajmniej oie wyklucza, ie P. T. 
Czytelnicy mogą nadjyłaó i spóźnione syczenia, które 
mds będą widziane, a tem milej przyjęte, o ile będą 
poparte realnymi dcwodaml usiania i sympatyl dla 
osoby kronikarza i jego działalności. Dowody te mogą 
byó w ssanie stałym lnb ptynnym, z wyłączeniem lo
tnych (u p. oblatało..), które łatwo podlegaj\ nie 
tyle saponin, ile zapomnieniu. Najbardziej poi|dane 
są artykuły społywcze, zwłaszcza, ie święta Bitego 
Nzrodzenia są jnt sa progiem, a w poprzednia rozu 
pocieszaliśmy sią ondziają, ie jut tegoroczne będą we
selsze,"a jakoś slą na to nie saaosi. Nawet rybek nie 
będziemy ml*ć na wieczór wigilijny, gdył magistrat 
nie mz zamiaru zajęć slą Ich sprowadzeniem, aby nie 
weholzić w drogą Interesom rybnyoh pasterzy, którzy 
twierdzę słusznie, ie raz w rou mają łatwo, a I to 
Im psaje maglscrat przez swą konkorencją.

O jedno jeszcze chciałby kronikarz prosić swych 
przyjaciół N echij przypadkiem nie pragną uczcić jego 
zasiąg pom likiem, a doszło do jego uszu, ie ktoś wy- 
atąpi miał, ozy dopiero m«, i podobnym projektem. 
Niech tymczasem dotychczasowe komitaty pomnikowo 
w/wlątą sią zo swego zadania, a na świat przyjdzie 
nowe pokolenia „znawców8, nie tak wymagającyob, 
jak obecni. Ktide miejsce na pomnik jest dla nich 
nieodpowiednio, obcięliby positea oględaó same arcy
dzieła, a zi takie uwalają jedynie swoje własne prace. 
Miją slą zatem kłócić o w/bór miejsca, potem o war
tość artystyczną pomnika, a ni razie „internować8 go 
na podwórzu koszar S;raiy ogniowej lab w składach 
„ czyszczenia miast#8 as Dzjworzo (glzio tyle lat nie
winnie przecierpiał Mickiewicz..), te nawet lepiej, ie 
projekt nie wyjdzie ze sfory projektów.

T/le dowodów sympatyl i uznania, jaklo w dniu 
88. Ustopadz ocekają kronikarza, zupełnie mn wystar
czy, bez pomnika slą obejdzie. Dowody te rai byłby 
zbiera! przez rok oały, gdył uwaii go sa swój rok 

. jnoisnszowy, a ło święci jego początek, nie koniec, 
to tylko dlatego, ii najtrudniej jut coś zacząć. Zi
emie szczęśliwie, to nie traci nadziei, io i dalszy eiąg 
jakoś pójdzie/

Przysłowia są f lozoflą narodów. Na to jo jedni In
dzie wymyślili, aby ieh drudzy oiywali, zatem 1 kro
nikarz stosuje ja bardzo chętnie, zwłaszcza, ie łączą 
one nieraz rzeczy, na pozór nic as sobą wspólnego 
nte mające.

Tikiem przysłowiem jest w danym wypadku: „I do
czekała sią świeczka odpustu4, które tak dobrze mc- 
ina dostosować do owej uroczystości, o ozem było 
wylej, jak I do wielkiej ofsnzywy, ezekającej nas
w stycznia.

Proszę się nie obiwliói... N.e grozi nam ani in
wazja niemiecka, ani najazd Czechów z Kiofacssm 
1 Sznejdarilem na czele, ani hajdamicy I Potrnise- 
wicz, ni czerwone hordy Trockiego. Z tymi wrogimi* 
gd/by do tego przyszło, dalibyśmy sobie radą, Wjbic 
grożącego jesteśmy bezbronni I muiimy slą mu poddać 
be* oporu, zwłaszcza, io ofensyw* ta jost usankcjono
waną ustawą.

Nio jest to zatem ładna operacja wojenna, ale 
w najściślejssem togo stówa z uczeniu pokojowa, roz
chodzi slą bowiem o podwyłszenio czynszów za mie
szkania z dniem 1 stycznia 1921.

„Doczekała się świeczka odpnstu8... powiedzieli 
sobie nasi panowie kamie liczniej i odetchnęli z ulgą, 
dowiedziawszy slą, ie ustawa została przyjęta 1 wcho- 
dii w łydo.

Na pozór przedstawia slą ona birdzo niewinnie, 
przewiduje bortem pod wyłażenie czynszów w stosnnkn 
sto proesnt do r. 1914, korony równa z markami, 
ale kryje we wnętrzu miecz obosieczny, który sią nie- 
jidnemn z lokatorów da wa znaki. Sj to miano wicia 
opłaty, która mą sią uiszczać dodatkowo za rółnego 
rtdzaju świadczenia z* strony właściciela. Postanowie
nia to jest zapełnia słuszne, ale po wlano być njęte 
w jakieś normy, które chroniłyby lokatorów przed 
zbytnią zachłannością gospodarza, mającego je wymie
rzać wedle swego własnego usnania. Znając zaś na
szych panów kamieniczników, wiemy dobrze, is wielo 
z nich bardzo chętnie zrzekłoby sią miesięcznych czyn
szów, byle pozostawić nim owo „opłaty za świadoss-
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nla“. I w tym wtaśnlo kierunku mowa ustawi poao 
stawia wiele do tyczenia, o ile slą na nią zapatrujemy 
ze stanowiska lokatora, zadowala zaś właściciela
realności, oddając podnajomców na jogo łaską I niełaską.

Zmora, ksórz przez lata wojny duiiła ich pod po
stacią „0;hrony lokatorów8, rozwiewa są we mgle, 
zapewne teł okate sią zbytecznem zzłoienło nowego, 
a dopiero projektowanego „Towarzystwa wzajemnej 
pomocy podapidtych kamieniczników8. Te „opłaty sa 
dodatkowe świadczenia8 poratują Ich I w/drą ze szpo
nów nędzy, jakz ich w najblitszym czasie czekała.

Jnz teraz ratowali slą ow*ml „dodatkowami świad
czeniami8, ale nie były one dotąd uświęcone ustawą, 
mołna. je teł było zwalczać, od stycznia nikt Im nie 
da rady.

Aoy slą poinformować u źródła, urządził kronikarz 
wywiad z pewnym kamieilczalkiem, który, na zapy
tania, jit przyjął nową sztamę, odpowiedział:

— Miło, bo mato, ale dobrze, is bodaj tyło...
1 na to mmlało slą czekać sz*ść lat...

— Rilea przez ten czas czynszu lokitorom nio 
podnosił?

— Dlacssgótby ahl... Ale, ile slą człowiek stra- 
ehu najalł... Ta przeklęta „Ochrona lokatorów8 nio 
data m( spać w nocy...

— I cół radoa dobrodziej uwaia si owe „świad
czenia8, sa które slą ma osobno dopłacać?

— Wszystko, próoz mieszkania. Z i czynu, mass 
eitery ściany mieszkania i nio więcej. Wodociąg, elek
tryka, śmieci, naprawił, strók, administracja...

— Rtdca sam przecleł adnlnistruje I...
— T*cl... Ale, gdybym chciał wziąć kogoś, mu

siałbym mn sąptacić i to mnsl być uw<gląliioae.
— A cół z myisiml, szczurami, karakonami, pll- 

skwam ?... — zapytał kronikarz z nim echem, ms eo 
otrzymał zgoła nieoczekiwaną odpowiedź:

— Oczywiście takie podlegają opłacie za prawo 
polowania.

jPonlewa! zaś ę M  captt*, M  wam, ze wzglądu 
ma niejasność uitaw/ w t/m hlernakn, kałdy z go
spodarzy będzie inne świadczenia nwatzł za dodatko
we I rozmaicie je oceniał, ma hałdą zaś uwagę będzie 
miał gotową odpowiedź:

— Ustawa, paile kochany, ustawa!... Ja postę
puję ściśli według nitowy...

I mote slą snaleźó kamhmlcznik, który zażąda oso
bnej dopłaty sa schodzenia po schodach, wychodząc 
i upatrywania, łe od tego mołna sią uchroni, wy
najmując mieszkanie na parterze. Drigt, którego córka 
kształci slą od dwudziestu lat na śpiewaczką operową, 
ksłe uiścić honoraryum sa eodzhnne koncerty (choć 
lokator ehątnle dzłby nawet wlącej, gdyby ich mle 
było...), inny sa słuohmlo zepsutego gramofonu! td., 
a lokator, kontent, ło mi dach nad głową, nio po
wały slą oponować, wiedząc zresztą, łe to nie zda
łoby sią ni nic, gdył sa właścicielem jest ustawa, 
a paragrafy mają to do siebie, łe mołna je obróoli 
do góry nogami f zawsze bądah paragraf.

Przygotowują slą teł hamlonlozoicy do jeneralnsj 
ofenzywy na styozeń I odbywają w tym kierunku fa
chowa studya, aby nabrać jasnego poglądu, gdzie mo
łna wy nalał! jeszcze jakie „dodatkowe świadczenie8 
1 jak je ocenić. „

Dit/cbcaasowa „podwyższenie czynszu po raz pierw
szy w tym roku8 uitąpl miejsca mnołeniu sią „świad
czeń dodatkowych8 i zamianie ich na gotówką, naj wył
azy wiąc czas, aby slą nchronić od gprzykrych skutków 
tej of my wy styczniowej, zaciągnąć sią samemu w sze
regi kamieniczników.

Niechaj jłdnak kto nh sadzi, ło ni tom stanowi
sku mógłby sią z zbaw A w filantropa, soiłyć czynsze, 
srednkowaó „świadczeni* dodatkowa8... Kto wlazł mię
dzy wrony, mnsl krakać jak I one, w przeciwnym 
bowiem rasie, jako działającego na szkodę swego ce- 
ehu, gotowi takiego ni własny koszt odlać do Za
kładu dla nieuleczalnych i trzymać go tam ai do 
śmlerol.

Bądźmy satem przygotowani na huraganowy ogień 
„świadczeń dodatkowych8, który poprzedzi stycznio
wą ofensywą.

Ais przyznać trzebi, łe... „doczekała slą świeczka 
odpustu8...

Czekali kamhnieznicy sześć lat na pomyślne wia
try 1 doczekali slą ich nareszcie. Miejmy zatem na
dzieją, ło i my, choć do wybrańców loen uh naleły- 
my, doczekamy alą teł lepszych czasów. W tym rokn 
zapewne juł nh, gdył tylko miesiąc jego panowania, 
alo bodaj w przyszłym, który o tyle będzie lepszy, 
łe jest o jeden dzień krótszy. Jak on slą zresztą za
powiada, mołe slą kałdy wcześniej przekonać w wi
gilią 6w. Aidrzeja, nrząd«ając sobie „lanie8, ale nhch 
uwiła, aby mn się przypadkiem nh ulała... fga, oo 
mogłoby być nwatun za zły prognostyk.
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Zgon polskiego artysty malarza.
Dnia 14. listopada b. r. zmarł w Krakowie artysta 

malarz Józef S arbek Kraszewski. Urodzony w Brak- 
seli w r. 1856 jako syn ienerała wojsk polskich, 
Ignacego Kraszewskiego i Eafrczyny z hrabiów Mo- 
szczeńskich, kształć ł się w krak. Szkole Sztnk pię 
khy h pod dyrokcyą Łiszczkiewicza, wreszcie u prrf. 
J. Forcaeisa. Z śmiercią jego abył sztuce polskiej 
znowa jeden z tych ostatnich starej gener&cyi ar
tystów, których dzieła przez dłngie dziesiątki lat 
ktZ9piły dusze nasze. Rizem z Fr. Kastrzewskim 
uprawiał z pomocą rysanka i akwareli humor i sa
tyrę polską. Zdrowy śmiech wywoływały jego po-
{tułanie serye „Wieczorów balowych", „Parimba- 
ów“, „Emigracyi do Ameryki", „Sielanek", „We 

lei", „Wyścigów" „Jarmarków" itp., owych ulubio
nych „Podmiejskich uroczysfości f.miliinycb" z ży
cia naszych „zuchów" ze Zwierzyńca czy Zamar- 
stynowa — ten cały światek czy półświatek, dla 
którego jasne brzegi Wisły były ulubioną plażą 
podczas letnich wywczasów. Hamor Kraszewskiego 
posiadał jeszcze coś więcej, czego brak dzisiejszej 
satyrze polskiej, wzorowanej na Simplicissimusach, 
bo posiadał satyrę, która nigdy i nikogo nie.:obra
żała, nigdy nie plrgawiła i nie było wypadku, aby 
kto nabył akwarelę Kruszewskiego na to tylko, aby 
ją podrzeć.

Talent jego posługiwał sfę zdrowym i niewymu
szonym humorem; ś. p. Kruszewski umiał s ę śmiać, 
więc śmiał się, a wraz z nim j'go „ofiary". Ko- 
chati go przeto za jego dobry; śmiech. Może imię 
jego nie byłe tak głośne, jak Kostrzewskiego, kfcó- 
cemu więcej pism umożliwiało popularyzowanie pra
cy nie ustępował jednakowoż w niczem* swemu 
starszemu wiekiem koledze z „Tygodnika Ulustro- 
wanego* i „Kolców".

Należałoby sobie życzyć, aby się znalazł ktoś, 
kto chciałby się podjąć zebrania prac ś. p. Kru
szewskiego i urządzenia z nich zbiorowej pcśniert- 
nej wystawy, która byłaby tem ciekawsza, że nowe 
pokolenie tych prac nie zna, a wiadomem było, że 
i sa życia artysta unikał wystawiania swych dzieł. 
Może i polskiej krytycę artystycznej da s*ę sposobność 
taką wystawą do zainteresowania fachowego tym 
szczerym artystą i podania społeczeństwu polskie
mu bliższe* oceny o nim, o jego życiu i twórczości.

Sp. Kruszewski byt też artystycznym współpra 
cownifcea „Nowości Illustrowanych" w pierwszych 
latach ich istnienia. Dorobek jego artystyczny roz
proszony jest po całej Polsce, akwarele jego znaj
dują się między innemi w galery! Towarzystwa

Przyjaciół Nauk w Poznaniu'! w zbiorach Choj- 
nowakiego w Warszawie. Na niwie humorystycz
nego rysowaictwa stawiał pierwsze kroki w zna
nym przed laty w Krakowie „Ananasie", zdobywa
jąc sobie wstępnym , bojem> ogólne uznanie czytel
ników. . Jfr. 1.

Krakowem, wyprzedził w tym kierunku wszystkie 
inne pokrewne instytucye, a zasługa to dzielnego Za
rządu, głównie zaś prezesa Zura i jeneralnego se
kretarza F.eischmana, oddanych całą duszą stowa
rzyszeniu, mającemu przed sobą bardzo szerokie 
pole działania, jako instytucya nawskróś humani
tarna, zajmująca się losem byłych żołnierzy, nieraz 
bardzo potrzebujących jej pomocy i opieki. Szeregi 
Korpusu, do którego należeli dotąd wysłużeni żoł
nierze armii austryackiej, wzmocnią się obecnie we
teranami polskimi, a Korpus I. stanie się- nieza
wodnie cśrodkiem życia n»rodowego, łączącym scho
dzące już z widowni starsze pokolenie z młodsdem, 
mającem kiedyś zająć jego miejsce. Iastytucya hu
manitarna, na pozór skromna, ma przecież wszelkie 
dane, aby w życiu społecznem i narodowem odegrać 
ważną rolę.

W dzień 14 b. m. obchodził I. Korpus Wete
ranów Wojsk polskich uroczystość ślubowania człon
ków na wierność sztardarowi. Z tego powodu od
prawił w kościele oanfialnym podgórskim solenną 
mszę św. kapelan. X. kanonik J. Niemczyński, poczem 
odczytał formnłę ślubowania, którą obecni na nabożtń 
stwie mgremio członkowie Korpusu powtórzyli, przy
sięgając wierność srebrnopióremo Ptakowi, groma
dzącemu dziś pod swemi opiekończemi skrzydłami 
swe dzieci z pod trzech byłych zaborów ku wspól
nej pracy na większą cześć i chwalę polskiego 
Imienia!

Zgon polskiego artysty malaria
Kraszewski.

S. p. Józef Skarbek

Z  I. K orpu su  W eteran ów  
W o jsk  p o lsk ich .

I. Korpns Weteranów, do niedawna jeszcze au 
stryackich, obecnie już polskich, był w samej rze
czy pierwszym, który z pod rządów dwugłowego 
czarnego orła przeszedł pod służbę białego. Widocznym 
znakiem tej metamoifozy, o które! donosiliśmy w je
dnym z poprzednich numerów, było uroczyste po
święcenie sztandaru, które się odbyło w dnia 7 li
stopada b. r. w kościele parafialnym w Podgórzu.

Korpus I., mający swą siedzibę w Podgórzu pod

Polityczne odwiedziny
w Warszawie.

Warszawa gościła w swych marach w pierw 
szych dniach bieżącego miesiąca jednego z najwy
bitniejszych współczesnych polityków światowych, 
rumuńskiego prezydenta ministrów, ». Take Jonescu.

W podróży swej po stolicach Earopy przybył 
kierownik obecnej rumuńskiej polityki i nad Wisłę, 
aby się zetknąć osobiście z polskimi mężami stanu 
i omówić z nimi najżywotniejsze kwestye wspólnej 
polityki obu narodów, powołanych do odegrania bar
dzo ważnej roli w uporządkowaniu stosunków poli
tycznych na wschodzie Earopy.

Głównym powodem przybycia p. Take Jonescu 
do Polski była niezawodnie sprawa tak zwanej „ma
łej ententy". Jeżeli ma być ona w samej rzeczy 
wałem ochronnym przeciw Niemcom i Rosyi i stać 
na straży postanowień traktatu wersalskiego," bez 
udziału Polski poprostu nie da się po.ąć, z drugiej 
jednak strony znalezienie się w niej naszego pań

1*""**
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S f  t o f  IW Weteranów Pofsk pelskM Zarząd Kerpum, członkowie i zaproszeni goście, którzy wzięli odział w uroczystości Słabowania nowema sztandarowi w d. 14 b. m.
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stwa obok Czerh, musiałoby się przyczynić do we
wnętrznych ta ć w jej łon;9, osłabiających jej po
wagę i znaczenie na zewnątrz.

I z tego to właś ie powrdu wprowadrenie w czyn 
tej bardzo racyonalnej zresztą koncepcyi, opóźnia 
się s daia na dzień. Ż3 ona ma racyę bytu i }est 
nawet niezbędną do ot zymania porządka na wscho
dzie E tropy, oraz ió*nowagi między jej wschodem 
a zachodem, o tem niema dwn zdań, rozchodzi się 
jedynie o to, kto ją ma tworzyć i ton j*j nadawać-

O ile bowiem dotychczasowy projekt, z Czecho. 
słowicyą na pier wszem miejsca, zdaje się nie od
powiadać pokładanym w niej nadziejom, o tyle „mała 
enteota*, złożona z Polski, Romami i Węgier, mo
głaby mhć szanse powodzenia, chcć i tn wchodzi 
w gFę różnica zapatryw«ń rumońskich i węgierskich.

Prócz spraw „małej ententy“ przedmiotem kon- 
ferencyi romońskifgo premiera z kierownikiem na
szej zagranicznej polityki, były zapewne i inne, bę 
dące następstwem sąsiedzkich stosonków i stanowi
sko wob *c wspólnego wroga, jakim dla obn państw 
jest Rosva sowiecka.

P. Take Jocesca, zdeklarowany stronnik Koali
cyi i, śniało rzpc można, jeden z twórców dzisiej
szej Wielkiej Rumnaii (*tóra, nie wiele brakowało, 
a byłaby sięgła i po Gili<yę Wschodnią. .), ucho
dzi też za przyjaciela naroda polskiego i z uczucia.

PoHtyćine odwiedziny w Warszawie: Raumński poseł 
przy rządzie polskim Fiorescn.

mi temi bvnaimnfoj się nie kryje. W rzędzie wsoół- 
czesiych polityków światowych zaimnje on jedno 
z pierwszych miejsc, a Koalicja z jego zdaniem li
czy się bardzo poważnie.

Do Warszawy przybył on wprcst z Pragi, w to
warzystwie swej małżonki, witany bardzo serde
cznie przez przedstawicieli naszego rządu i ogół 
polskiego społeczeństwa.

Na dworcn kolejowym oczekiwał na przybycie 
gośc<a mfędzy innymi i minister soraw zagranicznych 
ks. Sapieha wraz z posłem polskim w Bakare*zcie, 
Skrzyńskim. Rumuńscy geście zamieszkali w Zam
ka królewskim.

Naztjatrz wzięli państwo Take Joneska ndzłał 
w nabożeństwie, odprawionem w kościele garnizo
nowym na Placn Saskim, po którem pani prezy
dentowa złożyła wieniec na cmentarza poległych żoł
nierzy. Basztę dnia wypełniło przyjęcie, wydane na 
cześć przybyłych przez posła Sarzyńskiego, artdysa- 
cya w Belwederze i konfereneye z przedstawiciela
mi naszej polityki zagranicznej.

Z Warszawy miał się p. Take Joneska adzć 
w podróż powrotną do kraju drogą na Belgrad, 
brany także w rachubę przy tworzeniu „miej en- 
tenty*.

Dymlsya ministra skarbu.
Telegramy warszawskie doniosły, źe dotychcza

sowy minister skarbu, Władysław Grabski, na ży
czenie swego stronnictwa podał się do dymisyi. 
Ostatnią urzędową czynnością uftępu ącego ma być 
jeszcze wypracowanie programu fijansowpgo na dal
szy okres czasn, w myśl życzenia prezydenta Wi
tosa.

Działalność ustępującego ministra spotykała się 
zswsze z bezw zględną krytyką prasy lewicowej, 
która zarzucała mn dyletaLtyzm  i przeprowadzanie 
eksperymentów, w  teoryi może bardzo pięknych.

Polityczno odwiedziny w Warszawie: Pani,Take Jonescn 
żona ramońskiego prezydenta ministrów.

a starania w tym kiVunku spotykają się stale z bez
względną krytyką społeczeństwa. A źródła te zna
leźć się musi za każdą cenę. gdyż w przeciwnym 
razi* stanie cała miszynerya państwowa.

Zarzuca sie też ministrowi'Grabskiemu, że po- 
pełmł Fzê eg błędów politycznych, zgadzając się bez 
zastrzeżeń na warunki,'postawione przez .konferen- 
cyę w Spa.

Ale i w tym wypadku znalazł on się bez wyj
ścia. Wysłano go do Spa*i kazano s?ę starać o po
moc, a Lloyd George miał jnż gotowe warnnki, 
które mosiał przyjąć, aby nie wrócić z próżnemi 
rękami. Umowy, wówczas zawartej, KoaUcya nie

dotrzymała, zwabiając nas tem samem ze spełnie
nia ich z naszej strony. —> -

Z tego punktu oceniając działalność ministra 
Grabskiego czy to jako prezydenta gabinetu, czy 
też na staoowiskn ministra sk*rku, stwierdzić się 
mnsi, że pracował w warunkach najnlekorzysiniej[- 
szych, po prostu pod przymusem, zostawiającym 
przed nim otwartą jedcą tylko drogę, nie zawsze może 
odpowiadającą interes m polskim i że był ziwsęe 
Ożywiony najlepszemi ihęc służenia krajowi.

Następcy jego, gdy Polska stanie na swych 
własnych nogach i nie będzie sę musiała 1 <&yć 
z wolą swych .opiekunów, bę Ją łatwiej mogli wy
wiązać się ze swego tradnego zadauta.

Wyłazi niemieckie szydło 
z litewskiego worka...

Z podobnem wyrażeniem sp. tfcairómy się nie 
dawno w jednem z pism codziennych pr y sposob
ności omawiania stanowiska, jakie ificyalna Anglia 
zajęła wobec postanowień konferencyi tygskiei. 
Stwierdzono wówczas, na podstawie głosów prasy 
ofieyalnej, że Londynowi nie rozchodzi się̂ bynaj 
mniej o zasady spraw edliwości przy rozstrzyganiu 
kotfLktu polsko • rosyjskiego, lecz tylko o< własny

Dymlsya ministra skarbił: U d a ją c y  minister skarbu 
i b. prezydent gabinatu, Władysław Grabski.

ale w praktyce nie mających zastosowania, dz;ę\i 
którym zsbagnił nasze finanse i doprowadził do 
czterdziesto mli nowego deficytu. Dym*syę jego 
w tych kołach powitano z radoś ią, gdy natomiast 
prawica żegna go z żalem i nie szczędzi słów uzna
nia. Z oceną bezstronną polityki flaansowej ministra 
Grabskiego nie udało nam się nigdzie spotkać.

A przecież nie zdziałał on w ciągn swego urzę 
dowania ani mniej aui więcej, tylko tyle, co i każdy 
inny, który znalazł y się był na jego miejscu. Szu 
kał źródeł dochodu i musiał je znaleźć, a że mu to 
przychodziło z trudnością, zrozumieć łatwo, jeśli się 
zwtży, że Polska jest państwem, badzą̂ .em się do 
piero do życia, zjednoczonem tylko w teoryi i eko
nomicznie zdeżnem od swych protektorów, kierują
cych się jedynie własnymi interesami, a do tego 
prowadzić musi kosztowcą wojnę, pożerającą mi
liardy.

Praca w tych warunkach, zwłaszcza na stano- 
wiszn ministra skarbu, nie iest do pozazdroszcze
nia. Jego zadaniem jest szukanie źródeł dochoda,

Polltyezne od«led iln y  w Warszawie Romański 
prezydent miustrów. T»ke Ji,nescu.

interes. Anglia uzyskała od rządu litewskiego pra 
wo wyrębu lasów na cały szereg lat, a tymczasem 
część tych tery tory ów przyznał traktat rygski Po. 
sce. I stąd powód oburzenia angielskiego.

Ooecnie wyłazi jednak z tego samego worka 
drugie szydło, tym razem niemieckie.

Stanowisko Niemiec wobec Polski jest aż nazbyt 
dobrze znane. Wiemy o tem, że N.emcy sprzymie
rzyliby się nawet z dyabłt m. gdyby widzieli w tem 
swój interes i możność zaszkodzenia naszemu pań 
stwa, przeszkadzającemu w ich pochodzie na Wschód, 
Korzystają też z każdej sposobności, aby Pol ce za
szkodzić i łą zą się z każdym jej jawnym i skry
tym nieprzyjacielem.

Tak było, gdy bolszewicy zdawali sę już do 
chodzić do celn swych marzeń, zupełnie to samo 
powtarza się teraz z okazyi zatarga polsko litew
skiego.

Anglicy i Niemcy starają się wszelkimi sposo
bami przeszkodzić ugodowemu załatwienia spora 
polsko litewskiego, pop erając zupełnie otwarcie wro
gie P,lsce dążenia rz*da kowieńskiego, który też, 
nfa?ąc w tak silną protekcyę materyalną i mir*lną, 
zamuje wobec nas cągle nieprzejednane stanowi
sko, nie zdając sobie z tego sprawy, że sam kręci 
bicz na siebie.

Nadzieja Niemców, źe uda się im uzyskać bez
pośredni kontakt z sowiecką Rosyą, zawiodła, kolej 
przyszła ra Litwę, która miałaby być łącznikiem 
mię^y Berlinem a M)Skwą.

T/mczasem nadeszły jednak wypadki wileńskie. 
Stanowczy krok jenerała Żeligowski g) pokrzyżo
wał znowu zamiary prot«&toió* Lt«y, dają też 
wyraz swemn niezadowoleniu w sposób bardzo wi
doczny. Anglia oświadcza, że na pleb scyt w Wi
leńszczyźnie się nie zgadza, Niemcy udzielają czyn
nej pomocy rządowi kow eńskiemn w wal:e z Li
twą Środkową, fctótej jedai i -M k^^W nw U ją



S-8£ 48 ROWOBCI ILLUSTBOWAMi i l

■ 'i!!

1-j, ,.t .

k  ; • : /■

W jliiln lem leck te  siydto l  litewskiego w orka../: Żołnierze niemieccy wzię-ii do niewoli przez ermią jenerała 
Żeligowskiego w czasie ostatnich utarczek z wojskami Litwy kowieóskiej.

uzntnia, obwiniając Warszawą o inicyitywę w te 
sprawie i popieranie jen. Żeligowskiego.

Są zatem ziemie litewskie widownią starć rią- 
dzy wojskami rząda kowieńskiego, a armią jen. Że
ligowskiego. Ta ostatnia jest liczebaie sUbsza, gdy 
natomiast pierwsza nznptłn ta swe szeregi niedobit
kami bolszewickimi i niemieckimi ochotnikimi, któ
rych liczea dochodzi podobno do dwnnastn tysięcy. 
Ponadto zacpatfulą Niemcy Kowno we wszelki ma
teryał wojenny. Między Niemcami a rządem kowień
skim toczą się rokowania o jawne ndzielenie po
mocy za cenę przyznania niemieckim żiinierzom pra
wa osiedlania się na litewskiej ziemi, co oddałoby 
kraj w jeszcze większą zależne ść od sąsiadów i za
mieniło Litwę w niemiecką prowmcyę.

Dowody popierania kowieńskiej Litwy przez 
N emcy zebrat rząd Litwy środkowej ptd:zas osta
tnich utarczek, biorąc do niewoli całe oddziały nie
mieckie, zostające pod komendą niemieckich oficerów.

Rząd litewski jest zatem tylko narzędziem, któ- 
rem wedle swych interesów kiernją nasi... przy- 
ja H* _

„HUMOR POLSKI
Dwutygodnik humorystyczny polityczno-satyryczny 

D O  N A B Y C I A  W  C A Ł E J  P O L S C E

Cena M rk. 5 50.
Adres Redakcyi i Administracyl:

Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa Wieś).

N adesłane.
.Juł wyszedł pierwszy zeszyt 
: Biblioteki Nowełci p. t.

*W ostatnich czasach daje się n nas edeznwać 
silnie brak dobrych, popularnych książek które 
w formie beletrystycznych opowiadań przedsta
wiałyby barwn e i zajmująco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących się falą. Żoł- 

; nierz polski stał się ukochaniem społeczeństwa, kn 
j niemn zwracają się wszystkie patryotycznie czujące 
i serca. Każdy chciany dowiedzieć się czegoś o tych 
; żołnierzykach naszych, t odaj myślą złączyć się 
i z mmi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach na froncie bojowym, na kwa
terze, na urlopie, nanizać jasnej periy bonaterstwa 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi
łości z błyszczącymi paciorkami żartu i humoru. 
Wydawnictwo „B.blioteka Nowościtt ma wypeł
nić tę Inkę, a chcąc dawać społeczeństwu rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra
co wmetwa wybitne pióra autorskie. Jako pierwszy 
zeszyt ukaże sę pełne wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — bgionistką*. Autorem tej noweli jest 
p. Adam Wzaryga-Mmiews&i, którego cykl powieści 
„Młflść i wojna*, drukowany w Nowościach Mu- 
stfowangch, tak wielkie w znudził zainteresowanie, 
a „Jj*.ft — iegionistką* opowiadt o da szych lo
sach sympatycznei bohaterki „Wojennego malżtń-

Cena eązempl. 20 mrk., zprzes. poczt. 22 mrk. 
Zamówienia prz jmuje A> ministr. „ffowiści lllu- 
atronanycn*, Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95
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Kalendarzyk kieszonkowy na rok 1921
zawierający oprócz świąt katolickich całego roku takśe świąta ruskie, żydowskie, skalą

stemplową i t. d.

i iest do nabycia w Administr- „Nowości (ilustrowanych"
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.
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POLSKIE TOW. ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW W KRAKOWIE
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODP.

O T W A R Ł A  Z  D N IE M  7 L IS T O P A D A  1920 r.

SWOJA PRACOWNIĘ MECHANICZNA

-  ra

przy ulicy Zielonej 17. Biuro zamówień: ulica Szczepańska 7 I. p.

Podejmuje-się wszelkich dostaw w zakres krawiectwa wchodzących jakoto: 

m u n d u r ó w  d la  A rm ii,  P o lic y i P ań stw o w e j, K o le i,  Poczty, S łu ż b y  u n i
w ersyteck ie j, b a n ko w e j, tram w a jo w e j, gm in n e j i p ryw atn e j, u b r a ń  r o 
b o t n i c z y c h  d la  z a k ła d ó w  gó rn iczych  i t p ,  u b ra ń  c y w iln y c h  m ę sk ic h  
i  d a m sk ic h  d la  k on su m ę w , K o łe k  ro ln iczych , k oop e ratyw , k u p có w  i t. p , 
S u k i e n  d l a  d u c h o w n y c h ,  k l a s z t o r ó w  m ę sk ich  i żeńsk ich , jakoteż  

wszellie] odzieży d la  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  m ę sk ic h  i że ń sk ich  
Przy jm u je  ró w n ie ż  pojedyncze  z a m ó w i  e n i  a  p r y w a t n e  m ę s k i e ,  d a m 

s k i e  i d z i e c i ę c e ,  od  n a jsk ro m n ie jsz y ch  do  n a jw y k w in tn ie jsz y c h  
T o w a rz y s tw o  z a tru d n ia  p ie rw szorzę dn e  s d y  robocze, czem  d a  e rę k o jm ię  
so lid n e g o  i p u n k tu a la e g o  w y k o n a n ia ,  licząc p rzy te m  ce n y  o  5 0 %  n i2sze

c d  cen ta rgow y ch .
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Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T, 
POLECA PO CENACH Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów.
NADER PRZYSTĘPNYCH J l l ł l l l l l l  iri|Jll]l f lililllT IC fl l l f l l l l  l l l l i lN I lW l  iT lli l,  Il l lN l IM  U lllU lH  I ł
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, źe je

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na
grody, którzy nadeślą rozwiązania wsiystkich  
zagadek.

Zai

Okienko.
Ułożył Szklarz z Krakowa.

Z podanych liter nłożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie*
runku pionowym i poziomym:

Logogryf.
Ułożył S. Kalczyński, Jordanów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczenia. Rząd środkowy, czytany z góry na dół, 
utworzy nazwą francuskiego miasta:

a a a
a b
e e e
k k
ó r r

a a 
e

j j
ó

t t
Znaczenie wyrazów: 1. Polski minister, 2. Rzeka w Ro

syi, 3. Imię męskie.

Trójkąt naglony.
Ułożył H. Lewicki, Lnblin.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy utworzy nazwisko postrachu kobiet pa
ryskich :

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2. Postać biblijna, 
3, Rzeka w ^olsce, 4. Rodzaj poezyi 5. Stan podobny do 
śmierci, 6. Część budynku, 7, Zwierzę, znane niegdyś na ob
szarze Polski i Litwy, 8. Spółgłoska.

OrseMenlówki.
Ułożył X. Y., Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono
wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd poziomy 
utworzy nazwisko rosyjskego jenerała:

Znaczenie wyrazów. 1. Port nad Adryatydem, 2. Inaczej 
związek, 3. Jeden z żywiołów, 4. Część kościoła, 5. Okres 
czasu.

Przyslowiówka.
Ułożył X. Y., Kraków.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia:

1) - a - - a - c - c - a - & - - o - e - i - - e - e - a .
2) - a - - y - o - i e - - e - - ą  —  o - i e.

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Jedna ze stolic 
europejłkich, 3. Dopływ Wisy,  4. Rzeka w,Rosyi południowej, 
5. Eg.pski bóg światła, 6. Samogłoska.

Kwadrat naglcmy.
Ułożył J. B., Kraków.

Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym:

a. a, a, b,
b, e, e, e,
i, i, i;
1, n, o, o

Znaczenie wyrazów: 1. Postać biblijna, 2. Wyraz, uży
wany p*zy liczeniu arkuszy papieru, 3. Imię hebrajskie, 4. Mia
sto w Hiszpanii.

Zadanie do nznpetnienta.
Ułożył S. Sokołowski, Lwów.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek powstanie refren 
znanej piosenki:

- - a - - - o - e - - a - - o - e - i  - - n-  a,
. . j  —  a - o - i o - e - - u ,  - i e - * u - a .

Zgloakówka.
Ułożył X. Y., Kraków.

Z podanych zgłosek nłoŻ7Ć popalamy, a ucieszny wierszyk:
ba, ba, blansz, dy jnż, kie, mo, ni, nie, po, ra, róż, sta, ie.
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze

znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1, W, Przy- 
borowskiego: „Czerwona mara" (Powieść), 2) Paczkę papierń 
listowego (,25 arkuszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 46
Logogryf: A, Inn, brama, sto, o, Eli, Ufa, barka, Prsga,

rynek, uch lew. *
Zadanie do pnestawlenla: Wiara ludzi uzdrawia.
Zadanie do unpelnlenla: Toga. aga, Kola, Eli, Jota, Oka,

noga, Ewa, Sota, cud, Ural.
Zadanie na rossypane litery: Kazał pan, zrobił sam. 
Rebus: Biedny śmielszy bywa do Pana Boga. niż do Indii.
Kryształóvka: A, od i, brama, tramwaj, Adam Asnyk,

Krassiu, tongo, syn, k.
Przyslowiówka: 1) Jak Kuba Boga, tak Bóg Knbie, 2) 

Każdy pan na swoich śmieciach.
Okienko: Wawel, wojna, Loara.
Dobre roswląsania nadesłali pp.: J. BaTcki Sanok, M. 

Nalepa arabów, J. Nowakowski Sandjmierz, K. Madejski łock, 
S. Sygnarski Rzeszów, M. Gross Tarnów, M. Jasińska Lwów, 
S. Grabowski Wadowice, K. Lipski Wiedeń, W, Lange Toruń, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, K. Dębiński Jasło, M. Lewińska 
Stanisławów, W. *  itowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
J. Kalinowski Poznań, W. Smiszkiewicz Mi'ówka, J. Katel* 
ski Kraków, M. Mańkowska Wamzawa, S Sygowska Rzeszów, 
J. Martynowicz Lwów, H. Galińska Tarnów, M. Bodziński 
Krak'w, M. Wacyk Lwów, M, Weryński Warszawa, E. Da- 
rowska Warszawa, J. Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr
ków, &. Grzybowski Kraków. S. Zajączkowski Rzeszów, 
S. Cichocki warszawa, S. Sokołowski Lwów, J. Jaworski Lwów, 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H, Wali
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
winnica. J- Jastrzębski Lwów, W. Dutkiewicz Przemyśl, 
J. Walicki Poznań, R. Ciolicka Łódź, J. Martynowicz Kielce. 
K. Nowak Sambor, Z. Walkowski Rawa, M. Wysocka Jasło, 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, K. Grabski Jasło 
J. Weber Kraków, S. Zakrzewski Sandomierz, W. Kaezyńsk 
Kraków, S. Nowacki Lwów, M. Kotowicz Kraków, J. Jago 
dziński Nowy Sącz, J. Jabłoński Lublin, » . Lipski Wiedeń 
J. Taborski » arszawa.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) J. Nowak Sando
mierz .książka), 2) W. Dutkiewicz rrzemyśl (papier listowy). 
Upraszamy o nadesłanie 2 Mkp. 50 fen. na koszta poleconej 
przesyłki nagrody.

2 t t r r w n t  1 u k o * c z o n a  sz k * w y d i .  
U L / l l l  lub 3 kl. gimn. (real.)

de wykształcenia w zawodzie drukarskim

pr z y f m l e  n a t y c h m i a s t  Drukarnia D. E. Frlediejna 
Kraków XV, Kazimierza W ielkiego 95.

a u u c a ł r a i c a K M e  a u a t e a K M c a u M C
# V IR V

Drukarnia D. E. Friedlaina
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tal. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. W ykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrknlarze, afisze, ta* 

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

MeKMSKMSKSKKMSKMSK
„HUMOR PO LSK I
Dwntygodiik humorystyczny 

polityczno-satyrycny
D o  n a b y c ia  w  ca łe j P o lsc e  

Cena egz. 5 KS. 50 fen.

„BOCIAN"
Dwntygodnlk humorystyczny
D o  n a b y c ia  w e  w szy stk ich  

A je n cyacb

Cena egz. 8 Marek
A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  

Kruków XV. ulłca Kazimierza W ielkiego L. 95.

Wielkie korzyści
PP. Kupcom i Przemysłowcom

przynosi
abonowanle poniżej wymienionych w całej Polsce 

znanych I jedynych pism fachowych:

Tygedelk „Kupiec** preaunerala knirl. M. 28 —  
. „Drogerzysta“ , „ ., 2 8 -  
, „Przegląd włóknisty**, 28'— 

I n ,  „Dom gościnny** „ , 9 —
Zeszyły próbne wysyłamy za nadesłaniem 

2 Marek.
Adres zamówień:

POZNAN, UL. WIELKA 19.

II
** Ufywajcfe tylko pilHkleh 

wyrobów toaletowych „
N A J L E P S Z E

II

PUDRY dla diliel „Denna".
| f  B C  J u l 1 #  ogórkowe, liliowe, przeciw piegom, wysychające 
I w I Z C l I  V  konserwujące cerę.
Ssampon do mycia włosów, Proszek do zębów „Derma", 
Blizir „DERKA" (woda do nst), Brylantyny 1 Olejki 
do włosów, Płyn przeciw siwiźnie Renowator „Deraa“, 

Pasta niszcząca odciski Keraton „Derma". 
WSZĘDZIE DO NaBYCIA !

Fair. wyrębów ehem. I kosmeL „DERllfl" ]. Porębskiego
Kraków, Pod amese 14. — Telefon Nr. 589.

ADMINISTRACYA

hnlci fllistrw.
z każdego numeru 

po połowie ceny 

własnych kosztów.

Nu sirawi i H u n
zakupuje w  każdej ilo śc i.

Zgłoszenia pisemne pod „W e ła a "
D O  K i r  R A  O G Ł O S Z E Ń

FALLEK, Kraków, Bonsrowska 11

Po drodze do Zakopamego.

Związek katol. krawców
Kraków, Fltryanska 7. Lwów, Nie Halicki 7.

IIHZIIT HBlin lESIKl
ROK ZAŁOŻENIA 1900.I , j

przyjmuje zamówienia na miarę z własnego 
< powierzonego materyału, podług najnowszych 
żumali. — (Suknie dla Przewielebnego Ducho
wieństwa sporządzają fachowi specyaliścł).

W wyższej uczelni
IC

*
rozpoczynać st 

KURSA
1-*° k a żd e g o  
^Tmiesiąca

nrahów. Szczepańska ?. I.p.
nauka szycia angielsklogo I francusklagi

Przy uczelni murowi pratiwnla fam I msdell.
Zamówienia na formy na miejscu lub pocztą. 

(Cenniki z opisem brania miary wysyła się na i ą  
danie darmo). Informacye i zgłoszenia od godzin: 

10— 12 prócz niedziel i Świąt.

Właściciele I wydawcy: Spadkobitrcy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Jalian Bartoszewicz. Klisze własnego zakłada. Drukarnia D. E. Friedleina pod slrs. St. Karesaarskftgo.


